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CYPRYANA GODEBSKIEGO. 


O ту! Bogów obrazie, smiertelnych zaleto! 
Zrzódlo naszych rozkoszy i cnoty podnieto ; 
Co przez niesluszne prawa, lub ich naduzycie, 
Liezysz więcćy zasługi, przy mnieyszym zaszezycie : 
Wyzuta wspöleezenstwie z władzy i nadgrody , 
Dzielisz iego ciężary, nie dzieląc swobody. 
W czuciach nawet srogiemi , związana ustawy , 
Nieraz tworzysz niewdzięcznych, z ofiarą twéy sławy ; 
Со swą krasą podobna wiosennemu kwiatu , 
Niesiesz razem ozdobę, i nadzieię światu , 
Рісі piękna ! nie сагах slabą ofiarą Poety! 
Rys błahy, świetnych wzorów nie zmnieysza zalety. 
Wszak częstokroć w obrazie powabów i cnoty , 
Nie zważaiąc na pędzel, wielbiemy przedmioty. 
Często kapłan przed Bóstwem czcią przeięty klęka , 
. Ktore licha kreślila Bohomazów ręka. 

Choć mnie inni w tak ważnym ubiegli przedmiocie, 
Możnaż nadto powiedzieć , о wdziękach, o cnocie? 
Jeżli lepićy im sprzyial rym dla mnie uparty , 
Gdy ich sława z Poetów wymaże mnie karty , 
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W tych waszych siowach, dla mnie dość będzie nadgrody: 
« Ondla nas w niebespieczne puścił się zawody ! 

Muzo! coś ożywiała Despry, Juwenale , , 
Gdy w swych rymach рісі twoiéy ublizali chwale, | 
A.cnotiey г przywarami nie kladae na szali, | 
W czarnych zawsze kolorach swe pedzle maczali: | 
Dusza sig moia takiém powolaniem brzydzi , 
Mozesz ten Косһас ludzi, kto was nienawidzi ? | 
Wspieray moie zamiary ! Masz więcćy powodu, 

Natchnąć wiersz poświęcony sprawie tego rodu. 

Niebaczni ! gdzież okrutne pociski ich godzą ? 

W te co nas darzą życiem, i one nam slodzą ; 

Co z kolebki do grobu czuwaiąc nad nami , 

Placa krótkie rozkosze, boleścią i łzami. ,. 

А ieżeli z nich którćy czasem się wydarzy , ‘ 
Swym usterkiem, дас pole stugebnéy potwarzy, 
Próżno ta na ród cały, swe iady wyziewa; 
Jeden skazony owoc, nie oszpeca drzewa. 

Jak ów mylne mniemanie dalby nam o czleku , | 
Ktoby chciał obraz iego, kreślić z przywar wieku ; 
Tak na równym swóy wyrok opiera dowodzie , 
Kto ziednostek o całym śmie stanowić rodzie. 
Chlubni z naszéy wyższości iezli nas nie mami, 
By je widzieć lepszemi, badzmi lepsi sami. 

Ale i ty ozdobo ludzkiego plemienia , 

Nie myśl, ze sama piękność natchnęła me pienia ! 
W tak powabnym zawodzie, chroniąc się zapędu, 
Jezli hold niosę cnocie, nie uwielbię błędu. — 
Przymiot różni рісі nasze; dziełem tworczćy ręki, 
Jedna z nich wzięła silę, drugiéy dano wdzięki; 
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Pysznił się z mocy czlowiek, lecz iedném weyrzeniem , 
Pokonany, ukleknal przed slabszém stworzeniem. 
Bóstwo chcąc śmiertelnikom oslodzić zgryzoty , 
Dalo im w upominku rozkosz i pieszczoty ; 
Ażeby zaś te różne przymioty i sily, 
Zrodzonych do kochania istot nieröänily , 
Więc gruntuiąc swe szczęście na wzalemnéy wierze , 
Jedno z drugićm dozgonne zawarło przymierze ; 
I dwie istoty skutkiem ścisłego spoienia, 

e Stały się tylko iedną w oczach przyrodzenia ; 
A. człek pierwszy w tym nowym zakochany bycie, 
Dat piękności w ofierze, i wolność i życie. 
Gdy przedwieczny rzemieślnik na boskim warsztacie , 
Wyrabial świat, i w różne stroil go postacie, 
Pierwey nadal ksztalt niebu, i ziemi, i słońcu , 
Utwongenie człowieka , miało Буда na Койси , — 
Przyszedł czlowiek, świat bierze doskonalszą postać; 
Ale ieszcze to dzielo, nie mogło tak zostać ; 
І gdy czegoś wszechmocnéy robocie braknęło , 
Bog utworzył kobiéte; y zakończył dzieło. 
Lecz odwieczny ludzkiego nieprzyiaciel rodu, 
Zazdrośzcząc Edenskiegó mieszkańcom ogrodu ; 
Ow plaz, co mu natura Ша naszćy przestrogi ; 
Ksztalt straszny, syk oktopny, i wzrok dala srogi ; 
Co się tylko po grobach, i pustyniach kryie, 
Sączy w innych truciznę, i truciźną Zyle; 
Co swą chytrość wystawia w zbiotze farb mamiącym , 
Zdradę w oku iaskrawém , śmierć w żądle дгратасуш ; 
Теу zgrozie przyrodzenid;. téy. straszliwóy Jarwie, 
Nie dość na iednyin ksztalcie, hi na iednćy barwie, 
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Tu pedzi gdyby strzala, tam sig klebem toczy 
597») > с 546 Y> 
Та, w sprezystych pokretach leb wyciaga smocz 
, DECAY: а yeu 7 
Tam podobna do zbóycy, szaty krwią zbroczone 
I > à , 

Zeby nie bydz poznana, odrzuca па strong. 

4) ú 
Gdy ten potwór zdradliwy, i chytry z nałogu , 
Knuiąc zgubę czlowieka na przekorę Bogu , 
Nieśmiertelność i Bóstwo obiecawszy Ewie , 
Uwiódl ja zakazanym owocem na drzewie, 
Adam swéy polowicy przerażony zgubą, 
Podzielil pokarm śmierci z towarzyszką lubą. — 

га 

Рісі piękna! wladza twoia bez różnicy stanu, $ 
Rozkazuie zarówno poddanym i panu : 
A. łamiąc od przesądu wytknięte granice , 
Smieie się z pychy naszćy, i znosi różnice; қ 
Xiąże z kmiotkiem pospołu, czeka u twych progów; 
Ty łączysz plug z koroną, i zludźmi pól-bogów. 1 


Jowisz rzuca niebianskie nektary i wonie , g 

Z Boga, woli bydz ptakiem, па swéy Ledy łonie. — Pv 
Ale mamże opiewać same tylko wdzięki ? p 

Kiedy swiat darow tyle г twéy odbiera reki, 

Ja w tobie widzę pierwszą po Bogu istotę; 

On stworzył, lecz ty iego wyksztalcasz robotę. — в 
Kazdy z rak przyrodzenia, wzial zwierzgcia postaé ; 

Tobie winien, iezeli mógl ezlowiekiem zostac. 

Ту zaraz iego serce zdobisz od powicia; 

On ci naydroższe chwile winien swego życia. 

O święte imie matki! za twoie ofiary, 

Zadna wdzięczność powinnćy niedopelni miary; 
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Ani pioro, godnego ciebie uwielbienia : 
Matka iest naywspanialszém dzielem przyrodzenia! » — 

Gdy ten obraz wspanialy reka moia krysli, 

Tysiac pieknych przykladöw, stoi mi na mysli. 

W krótkiéy piesni, licznego klasé nie moge zbioru, 

Na wspomnieniu iednego poprzestane wzoru : 

O ty, co skromność twoia, kaze kryć twe imie, 

W poświęconym dla cnoty i powabów rymie; 

Tyle спо: nie każdemu darem udzielono , 

Dobra obywatelko, matko, córko, żono! 

І czem się płeć nadobna nieposzczyci wiele , 

Z ciebie nawet, mogliby brać wzór przyiaciele; 

Przyimiy w tym nieudolnym twych zalet rysunku, 

Hold nathniony uczuciem, winnego szacunku ! 

Nigdyęz moićy pamięci ше wyydzie ta chwila 

Kiedy ci los niezbędny wydzierał Emila ; 

Oparl się w twoićm sercu, smutek lez potrzebie. 

Ten tylko mógł ie ronić, kto mnićy czuł od ciebie. 

Dawszy przyszłego szczęścia synowi zadatki , 

Z nową milością milość spotyka się matki; 

£ączą się razem z sobą i przedziwną zgodą , 

Obie zacne rywalki do szczęścia go wiodą ; 

A gdy trafi pó drodze, na rosnące glogi, 

One mu kwiat pociechy, rzucaią pod nogi ; 

Wpośród brzęku łańcuchów, w okropnéy ciemnicy 

Gdzie między dniem, a nocą nie poznać różnicy ; 

А га kazdem warownych podwoi skrzypieniem , 

Każdy przedmiot dla więźnia iest śmierci znamieniem ; 

Milość im przewodniczy w te ciemne katusze , 

Wlewac balsam pociechy w nieszczęśliwych dusze, — 
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Tam przy swietle bladawém tlacego kaganka , 
Та szuka oyca, meza, ta brata, kochanka ; 

à , gua) , 
A gardząc równie kaźni iak śmierci obrazem , 
Uwalnia Inby przedmiot, albo ginie razem... 
Prawdęś rzekł Machomecie, tworząc dumną kastę, 
Ze dla dobra człowieka, Bóg stworzył niewiastę : 
Myśl twoia była wielką, lecz środki fałszywe , 
Jak mogą szezesliwemi, robić nieszczęśliwe ? 
Ten kray tylko istotnych roskoszy oyczyzną 

y р, y y с? 
Gdzie wspólnie czynią szczęście, kobieta z meszezyzna. 4 
Tak iest rodu naszego polowico droga ! 
Ostatnie i naylepsze ze wszytkich dziel Boga ! 
Często niebo nad nami mści sie waszéy doli ; 
Gdzie pleć wasza w pogardzie, tam człowiek w niewoli, 

śród świ "hnarodö Trek pierws: пазени 
Z pośród świetnych narodów, Grek pierwszym się mienil, 
E y * 
Lecz im wiecéy chciał slynac, tem wiecéy was cenił. 
“ 479 c 

Obok walecznych mężów, oycżyzny zaszczytu, 


On wam stawiał wspaniale posągi z granitu. 
Tyś mu wdzięczność w pamiątkach oplacala żywych , 
Synów czyniąc walecznych, à mężów szczęśliwych. +. 
Pokąd ludzi na ziemi, pokąd stanie świata, 
Mężowie będą żonę wspominać Syfiata. 

Pamiątki Alexandrów, Gezarów zaginą , 

Twoia wiecznie trwać będzie zacna Eponino; .. . 
Czegóż па nas nie może matka i kochanka ? 

One lwa czynią z tchórza, z tygrysa bardiika; 
Damon, którego umysł cichy i spokoyny , ' 

Tyle razy okazal Ze nie lubi woyny ; 

Patrzay, z iaką odwagą, wstępuie we szranki ; 

Gdy ma walczyć o honor; w oczach swóy kochanki. 
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Wystaw sobie Zolnierza przeciwnym sposobem , 

Dla którego iest woyna, Zywiolem i grobem ; 

Który ma bardzićy pozór zwierza, niż czlowieka, 
Smiercią tchnie, śmierć zadaie, i sam śmierci czeka ; 
Gdy uyrzał matkę, żonę, miękczy serce srogie , 

I roni z oschłych zrzenic, łzy uczucia drogie. 

Grecya, Bohaterów, Babilon wspaniałość , 

Rzym raz ci winien wolność, a dwa razy całość. 
Zgrozą były podróżnym Romulusa zgraie; 

Ten stek łotrów przez ciebie, narodem się staie. 

Lecz gościnność zgwałcona za pomocą zdrady , 

Na zemstę wiarołomców, uzbraia sąsiady. 

Tych gniew, tych miłość, wiedzie pod znaki Belony , 
Tym o córki, o siostry, tym idzie o żony. 

Bieży równo до boiu i stary i młody, 

Schodzą się z sobą woyska lub raczéy narody ; 
Brzmienie trąby, okropne zastepuia krzyki, 

Smierć wydaie swe hasło, ścieraią się szyki ; 

Gdzie umrzeć lub zwyciężyć iest wspólném przymierzem, 
Tam każdy żolnierz wodzem, każdy wódz żolnierzem. 
Szezeka oręż, stal błyszczy, mocuią się dłonie, 
Równie wściekły w napadzie zapał Так w obronie. ^ 
Nakoniec, znieść nie mogąc Sabinów natarcia , 

Cofaią się Rzymianie, szukać w murach wsparcia. 

Juz sięgały Sabińskie, Kapitolu, szyki 

Gdy się rzucą Sabinki między woiowniki : 

» Stoycie, rzekną, niebaczni! dość tego zawzięcia, 

» Kazdy wasz pocisk trafia, oyca, brata, zięcia. 

» Wstrzymaycie na czas oręż krwią swoich zbroczony , 
» Zebrzą waszćy litości, córki, siostry, żony. { 


» 


Nie może znieść swéy winy, ani Zon swych cnoty. 
y J? M я 
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Jezli Sabinezyk nie chce darować Rzymowi, 

Niech brat bratu, niech oyciec przebaczy synowi. 
Rzym chlubi się z przeznaczeń!, . . może Niebo chciało 
Ażeby оп z Sabina, iedno składał cialo. 

Мода? naród mocnieysze polaczaé ogniwa ? 

Tych miłość, tych natura, do iedności wzywa; 

Jeżeli zdrada Rzymu godna iest zemszczenia 

Nasza dola. większego warta użalenia ; 

A serce widząc wszędzie przedmiot sobie drogi, 

Nie wie na czyią stronę naklaniać ma Bogi. 

Lecz ieszcze inne czucie powoduie nami. 

O krótka nader chlubo! iesteśmy matkami ! 

Chcecież poświęcić zemście niewinne istoty: 

I caly naród zmienić, na wdowy , sieroty? 

Taka zemsta wlasciwa, srogości i dumie! 

Ten tylko mści się godnie, kto przebaczyć umie. 
Natura iuZ nam dala tych związków zadatek , 
Msciycie się ich na lonie nieszezesliwych matek. 

Tak iest, przetniycie z życiem pasmo nieszczęść naszych, 
My nie pragniemy laurów, ni Rzymskich, ni waszych ! 


Dzięki niebu, zwyciężył głos serca i cnoty, 
Nowy ogień przenika śmiercią tchnące roty. 
Smiertelnych grotów ciemna nawalność ustaie, 
Brat siostrę, oyciec córkę, ta oyca poznaie; 
Ezy wzaiemne szczęśliwy zapewniaia skutek; 
Ezy których radość równie używa Так smutek. 
Lecz iakaż nowa boleść serca Rzymian tłoczy, 
Pierwszy raz w ziemię patrzą zuchwałe ich oczy. 
Umysl ich, który gardził śmiertelnemi groty , 
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Nakoniec przebaczenie obie strony łączy : 

Miłość zaczęła dzielo, a enota ie kończy . 
Przeciwnicy nawzaiem Izy czułości гота, 

Łączą się usta z usty, dłoń ściska się z dlonią; 

A pole które trupów dźwigać miało stosy , 

Jest placem, gdzie się łączą dwóch narodów losy. 
O ty! który w swym czułym i wspanialym rymie , 
Uczyniles Dydony niesmiertelném imie ; 

Ty! pod którego piórem wytworném i dzielném , 
Wszystko zda sig Ъгас Zycie, z bytem niesmiertelnym, 
Dla czegoś szukał wzorów па zwalisku Troi, 
Maiąc tak piękne w domu, przez które Rzym stoi. — 
Mamze słabego w sobie, co do w dzięków rymu, 
Nie ozdobić wspomnieniem Bohaterki Rzymu? 

W którćy niewinnych piersiach sztylet utopiony , 
Swiadczył zbrodnią tyrana, a niewinność żony. 
Ten sztylet w ręku Bruta z ićy lona wyrwany, 
Prowadzil do wolności, mszczące się Rzymiany. 
Smierć ićy, wlała te prawdę w serca uiarzmione : 
Lepszy iest zgon chwalebny, niż życie zhańbione. 
Sledzmy daléy los Rzymu wolnego iu w sobie, 
On ieszcze raz swą całość, winien będzie tobie. 

P różno lud chce ublagać gniew Koryolana; 
Umysłom tchnącym zemstą, litość nie iest znana. — 
Zapomniał że rodakiem, że był Rzymianinem , 

Ale nie mógł zapomnieć tego, 12 był synem. 

I gdy wszytko w nim tłumi zemsty chęć gorąca, 
Widok splakanćy matki, broń mu z rąk wytraca, 


. » . . . . » . . . . . . . . . . LI 
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Ten naród starodawny, zwany niegdyś bożym, 
Winien ulgę niewoli Jzraelkom bożym. 
Trudno wspomnieć bez wstretu odwagę Judyty. 
Twa plec dla Persa gróżnym robi imie Scyty. 
Czy narzędzia występku, czy ofiara cnoty, 
Póydzie zawsze w potomność nazwisko Charloty. 
Ѕусі zwycięztw i chwały, spokoyne dziś Franki, 
Rzucaią na grób kwiaty dzielnćy Orleanki ; 


. . E я . . . . . . + . . . . г. 


Wprzód nim Genjusz o$wiaty rzucil blask na kraic, 
Wyscie byly iutrzenka co przed sloncem wstaie. 
"Choć nie z miłości męża, choć nie dla kochanka, 
Rzuca się w stós falalny, młoda Jndyanka. 

Gdy tyle czyni przesąd, lub dzikie ustawy , 

Czego ta płeć nie zrobi dla cnoty i sławy ? 

Pod twym palcem drut niemy, wydał wdzięczne głosy; 
Ту, puste brzegi Nilu, przystroiłaś w kłosy. 

Chcąc na ścianie zatrzymać cień kochanka twarzy , 
Twöy rysunek był pierwszym wzorem dla malarzy. 
Tobie pierwszćy, swą cnotę powierzyły zioła , 
Kwiat milszą wydał wonią zdobiąc twoie czoła. 
Troskliwa przyrodzenia władza i opieka , 
Niecheiala by co tayném było dla czlowieka ; 

Lecz on skryty, lakomy, zazdrosny i dumny , 

O! iak wiele taiemnic wniosł z sobą do trumny! 


. . . . . . . - . . . . . . . - . ^ 


Kiedy Polak pod sterem niedoleZnych królów, 
Zdobil kredens, а xiegi przeznaczyl dla mulów ! 

Lub imie chcąc uświetnić w swoich oyców gnieździe; 
Wawrzyny na granicznym zdobywał zaiezdzie ; 


DO РЕСІ PIERNEY, ir 


Ty idąc za popędem wyższego natchnienia, 
Budzilaś naród ze snu, przez twe slodkie pienia; 
Wtedy nawet gdy Polak po oyczyzny zgonie, 

Ulgi klęsk swoich szukał na oświaty lonie, 

Policzyć można z chlubą między pierwsze płody, 
Przepis smaku, iak zdobić wieśniacze ogrody. 

Te за w obywatelskićm Życiu рісі téy czyny 5 
Póydzmy ią widzieć ieszcze w obrębie rodziny ; 
Gdzie ićy czułość, zabiegi, wdzięki i pieszczoty , 
Zwiększaią nasze szczęście, lub slodza kłopoty. 
Trzeba mieć duszę z lodu, lub twardym bydź glazem , 
Ażeby nieuklęknąć przed boskim obrazem. 

Ту nim iestes plci piękna! i ktöryz z śmiertelnych, 
Może oprzeć się mocy twych powabów dzielnych ? 
Panuycie więc, lecz badzeie w zwycięstwie wspaniale, 
Użyycie wladzy waszćy na podbitych chwałę. 

Niech Кайда z was przez swoie wdzięki i pieszczoty , 
Zrobi swego kochanka, milośnikiem cnoty : 
Okryycie nikczemników, wzgardą i sromotą, 

А tak cnota rozkoszą, rozkosz będzie cnotą. 
Jakikolwiek los świata będzie naostatek , 


Zawsze trwać będzie władza kochanek i matek. 


m 


OBLUBIENIEC GROBOWY. 


N. drogiéy Polakom ziemi Krakusa , nie zbyt daleko 
od grodu tego Xiążęcia , w dzikiéy okolicy wznosi się 
wieża szanowana od czasu , sczątek warownego niegdyś 
Skarbimirów Zamku i świadek próżności ludzkiéy. — 
Chwieiące się mury cofaią kroki wędrowca. — Od wscho- 
du, królowa rzek naszych Wisła spokoyne nurty rozle- 
wa; ogromne Karpaty nad któremi wypukłym grzbietem 
Babia-góra pannie, zamykaią widnokrąg; od północy, ie- 
тей mgła przedmiotów oczom nie ukrywa, widać szczy- 
ty świątobliwego Bielan klasztoru : liczne wioski leżące 
na wzgórzach uwieńczonych sośniną i brzozą, zaymuią 
uwagę od zachodu; a rozległy i gęsty las iodłowy, zasłania 
rozwaliny od poludnia. Pzerażaiące wieści i trwoga z 
powodu rozgłaszanych zjawisk wyludnily te mieysca, — 
Ci tylko, których długie cierpienia, nieezulymi na wszy- 
stko zrobiły, albo którzy z nędzy przymuszeni są szukać 
iakiego bądź schronienia, zamieszkaią pozostałe nędzne 
chaty, rozrzucone w kolo rozwalin, 

Rzadko kiedy flet pasterza ożywia tę posępną okolicę, 
wesoly taniec Krakowski nie znany iest nędznym mie- 
szkańcom. — Jak tylko dzwon parafialnego kościoła wzy- 
wa na wieczorną modlitwę, miłośnik nocy i grobów zle 
wróżący puszczyk, iękliwym głosem , zdaie się zapowia- 
dać tę porę, w którćy cienie zmarłych krążą po ulubio- 
nych sobie za życia mieyscach. — Słońce miało się ku 
zachodowi, kiedy strudzony calodzienną wędrówką, zbli- 
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> Zylem się do téy wioski, naprézno pukałem do kilku 
chat, proszac о nocleg ; biedny wiesniak nie mial sie 
czém dzielić z przychodniem ; wszyscy odsyłali mnie do 
mieyscowego Plebana. Udalem sig w Копси do niego.— 
Przyial mnie z dobrocią. — Był to sedziwy starzec, cno- 
tliwy, prosty i otwarty; сіз е przeciwności nauczyły go 
bydź tkliwym na nieszczęście innych; iedynćm iego sta- 
raniem bylo, wlewać balsam pociechy w poruczone so- 
bie owieczki. — Po krótkich chwilach naszego obeo- 
wania, poznalem go zupelnie. — Wpadlismy naroz- 
mowę 0 zamku iiego dziedzicach. — » Wiele tu, rzekł 
móy gospodarz, dziwnych rzeczy prawią, ia sam w przy- 
padkowo odkrytym rękopiśmie, bardzą zaymuiącą czyta- 
łem powieść, którą ieżeli pozwolicie chętnie wam opo- 
wiem, za nim przyrządzą wieczerzę« — Przystalem na to 
так naychetniéy. — Usiadlszy pod cieniem rozlożystćy 
lipy, zkad cale zwaliska naydokladnićy widzieć się 
дата, Pleban tak zaczął mowić: 

Niegdyś w tych mieyscach panował dostatek, obszer- 
ny dziedziniec zalegal tlum dworzan , i przywiązanych 


do pana włościan, — Hoyność dziedziców ściągala z ca- 
ley Polski mężów wsławionych radą i nauką. — Za ра- 


nowania nieszczęśliwego Jana Kazimierza, ostatni poto= 
mek zamożnego Skarbimirów rodu, stargawszy sily na 
uslugach oyczyzny, przybył do zamku przodków swoich, 
ostatnie chwile Życia poświęcić wychowaniu iedyney 
dziedziczki imienia swego i maiątku. — Piękna iak wio- 
senny kwiat Hanna, pociechą była zgrzybialego oyca 

nikt nad nią wiecéy przymiotów serca i powabów nie 


posiadał. Wszędzie gloszono cnoty Hanny, wszyscy wiel- 
2 


14 OBLUBIENIEC 


bili iéy wdzięki. — Nie raz kiedy Skarbimir zasiadlszy 
z sąsiadami okolo obszernego komina, spędzał długie 
wieczory na opowiadaniu świetnych wypraw, na opisy~ 
waniu dworu, Hetmanów i licznych przypadków , któ- 
rych w woyskowćm życiu doznawał, Hanna z anielskim 
uśmiechem, przygrywala na arfie, albo przyiemnym glo- 
sem chwalebne czyny przodków śpiewała. — Twarz sę- 
dziwego oyca iaśniala radością , a cale grono przyiaciol 
z natężoną uwagą sluchalo, 


ayznakomitsza młodzież starała się o rękę Hanny, 
ale wybór oyca padł na młodego Zelislawa , który wal- 
cząc pod bokiem Czarneckiego w nieiednćy walce okrył 
się chwalą. — Prócz osobistych zalet młodzieńca, przy- 
wiązywała do niego Skarbimira dawna i trwała przyiaźń 
z iego oycem , który starszy wiekiem, zakończył chwale- 
bne życie, poruczaiąc syna pamiątce przyiaciela. -= Czar- 
necki przywrócił na Tron prawego monarchę , woyska 
Szwedzkie wycięczone dluga woyna, niechętnie się bily , 
wszytko wróżylo Polsce szczęście i pokóy. Rycerze 
wracali z żolnierstwem do oyczystych zagród. — Skar- 
bimir uwiadomil listownie młodego Zelislawa o swoićm 
przedsięwzięciu. — Czas zaręczyn wyznaczony zostal, 0- 
gloszono Turnieie, na który cały kwiat rycerstwa zebrał 
się do zamku Skarbimirów. 

Zbliżył się nakoniec dzień oczekiwany od Skarbimira; 
w którym dwa nayznakomitsze domy , nierozdzielnym 
węzlem polączyć się miały. Jak tylko pierwsze światło 
zorzy blyslo, huk moździerzów zapowiedział okolicznym 
mieszkańcom uroczysty obrzęd. — Zjechali się z całemi 
dworami sąsiedzi; obszerne pokoie zamku zaledwo zdo- 
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laly pomieścić zgromadzonych gości. — Skarbimir był 
wszędzie, i wszystkim się trudnił: zaięty iedynie przy- 
szłem szczęściem ukochanćy córki, wszystkiego przykla- 
dal starania, aby ten dzień świetnieyszym uczynić. — W 
sali rycerskiéy ozdobionéy puklerzami, dzirytami , buń- 
czukami, zdobytemi na nieprzyiaciołach, zastawione 
stoły, iaśnialy bogatemi naczyniami. 

W blizkiéy kommacie wyprawa weselna, ściągała uwa- 
ge przytomnych. — Wszystko było w pogotowiu, sam 
tylko Zelisław nieprzyiezdzal pomimo danego słowa. 
Niecierpliwy Skarbimir , wychodził co chwila na wieżę 
zamkową, i rozległe okolice troskliwóm przebiegał o-' 
kiem. Każde stąpanie konia, albo wznoszący się tuman 
kurzawy, ludził iego oczekiwanie. Już zachodzące słoń. 
ce ostatnie promienie rzucało , ieszcze Zelisława widać 
nie było. Goście z nieukontentowaniem odpowiadali na 
grzeczności gospodarza; starsi szemrali, młodzi glośno u- 
tyskiwali na zawód narzeczonego. — Piękna Hanna koila 
iak mogła rozdraznione umysły. 

Nagle odgłos rogu strażnika zamku, rozległ sie po ob- 
szernych sali sklepieniach.— Wszyscy ruszyli się z mieysa 
swoich. Po nieiakićy chwili, wchodzi uzbrojony rycerz, 
czarna szarfa przewiązywała stalowy pancerz, a na świe- 
tnym hełmie czarne powiewaly próra. — Postawa ¡ego 
wyniosła, twarz szlachetna, na którćy rozlana bladość, 
malowala świeże cierpienia, ruszenia wolne, głos powa- 
пу, uderzyły przytomnych. — Skarbimir nie wątpiąc 
Ze to był Zelislaw , i Że go trudy woienne zmieniły , 
przyciska go z czułością do serca, przedstawia iako przy- 
szłego swego zięcia zgromadzonćy szlachcie, i obok Han- 
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ny na pierwszém sadza mieyscu. — Hanna nieznacznie 
ciekawe oko rzucala па swego oblubienca , iego slowa 
mimowolnie podwaialy bicie niedoswiadezonego serca. 
Również i rycerz zaięty był nadobną sasiadka, i wlen- 
czas tylko nieco z posępności tracił, kiedy ićy przeni- 
kaiące spotykał weyrzenia. — Na wszystkie zapytania 
odpowiadał krótko i ozięble. — Próżno Skarbimir oży» 
wiał wesolość , wszystkich ponurość oblubieńea razila 
Niekiedy rycerz cichym glosem odzywał się do Hanny , 
która go z widoczném ukontentowaniem słuchała. Stare 
matrony spoglądaiąc na przyszłych małżonków, z uśmie- 
chem między sobą gwarzyly. — Wkrótce goście zagrzani 
hoynie roznoszonym trunkiem, spuścili z oka rycerza, 
i oddali się wesolości. — Po opowiadaniu przypadków 
prawdziwych, nastąpiły opisy o strachach i duchach, za 
których pewność, szczególnićy matrony ręczyly. Z Ко- 
lei Skarbimir wpadl na historyą  Czarnoxiężnika Twar- 
dowskiego; rozwodzil się nad iego cudownemi czynami, 
przymierzem z diablem, i nadpowietrzną wędrowką po 
krajach Niemieckich; twierdził nawet iz po śmierci przy- 
był zabrać swoią oblubienicę i wciągnął ią z sobą do 
grobu. 

W czasie calego opowiadania rycerz mial wlepione oczy 
w Skarbimira. — Za uderzeniem рбіпоспеу godziny, po- 
wstaie wolno z krzesła i skinieniem głowy Zegna wszy- 


stkich. — Zdziwiony gospodarz, przeklada mu iz iego 
pokoie są gotowe i niepodobieństwo puszczania się w 
drogę o tak póznéy porze. — « Jestem oczekiwany w са- 
le w odmiennćm mieszkaniu” rzekł taiemnie rycerz. 
Те wyrazy przeszyly trwogą Skarbimira, powtarza ісу 
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dnak swoie prozby, ale widząc nieugiętość rycerza, wy- 
З 8 J > Wwy 
prowadza go na dziedzieniec , gdzie iuż czarny rumak 
niecierpliwym kopytem wyrywał ziemię. — Zegnaiąc 
Skarbimira powtarza rycerz— « Mam pewne obowiązki 
2 I 121, 
których święcie dochować muszę »— « Nie możesz cie 
” с - ú 
kto inny zastąpić ?»— « Ciało moie nie do mnie należy , 
iest ono wlasnoscia ziemi io téy godzinie, та ićy Буда 
powierzonem. — Zabdyeza ręka przeciela zywot Zelisla- 
wal»..— Po tych przerazaiących słowach, wsiadł na 
) I 10) > 
Копа i z szybkoscia blyskawicy zamek porzucil. 

Skarbimir opowiedział przytomnym cale zdarzenie. — 
kilka kobiet zemdlało , a lzy skropily lica narzeczonéy. 
Wszyscy zaczęli się rozszerzać nad podobieństwem do 
prawdy tego wypadku, i na dowód tysiączne przytaczali 
powieści. Jeden z młodszych odezwal się, iz to wszystko 
było udaniem ze strony Zelislawa ; iednoglosnie okrzy- 
czano go za niedowiarka. — Smutny Skarbimir pożegnał 

o o 
gości, i udał się na spoczynek. — Nazaiutrz odebral wia- 
domość urzędową, iako Zelistaw opuściwszy chorągwie 
Czarneckiego w lasach na granicy ziemi Sandomirski¢y 
od zbiegów Szwedzkich napadnięty, śmiertelnie ugodzo- 
nym został, i że przywieziony przez swego przyiaciela i 
towarzysza broni młodego Tenczyńskiego do blizkiego 
miasteczka, w kilka godzin skonal. — Nie podpadalo 112 

, с , . ro. . 
zatém Zadnéy wątpliwości Że czarny rycerz, nie co był 
innego, tylko duch Zelisława. 

Kilka dni upłynęło po tym osobliwszym wypadku, 
kiedy Hanna korzystaiąc z pogodnego wieczora , otwo- 
rzyła okno swoićy komnaty wychodzące na ogród , a 
wsparta na niém, przywodzila sobie na pamięć , przyby- 
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cie czarnego rycerza, i chwile z nim spędzone. Cichość 
panowała w przyrodzeniu, czasami tylko wietrzyk, koły- 
sząc splecione gałązki szpaleru, lekki szmer wydawał; 
ciemny blękit nieba milljonem gwiazd iasnial. Rozległy 
las iodlowy iak chmura przedstawiał się oku, а wyniosle 
iego szczyty, blady promień wschodzącego Xiężyca o- 
swiecal. — Zegar zamkowy wolno północ wybiial. — 
Hanna dziwila się wspaniałemu obrazowi uspionego przy- 
rodzenia; nagle widmo czarnego rycerza pokazuie się w 
glębi ogrodu. —« То on. — « Zawolala boleśnie i twarz 
swoiq zakryla rękami. — Chciała wybiedz z komnaty , 
ale ia moc iakas nadzwyczayna przywiązywała do okna. 
Niewrzuszona oslupiale oczy. wlepia w rycerza. — Nay- 


przód westchnienie , а potém śpiew żałobny uderza iéy 
ucho. 


O Hanno przedmiocie drogi ! 
Zwróć na mnie boskie oblicze; 
Czyż mam rzucać śmierci progi 


Bym gonil, szczęście zwodnicze ? 


Pięknych twych oczów potęga, 
Nie tylko żywych zdumiewa ; 
Ale i grobów dosięga 

I w zmarłych Zycie przelewa. 


Mieć w obięciach wzór urody , 
Posiadać serce bez skazy ; 

Chętniebym dla téy nadgrody , 
Zyl i umierał sto razy. 
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Nienawisne duchom zorze 

Spedzi mnie w grobowe cienie; 
: 2 ONE 

Cialo moie w ziemi zloze, 


Znim lube Hanny wspomnienie- 


Rycerz przestawszy śpiewać, zbliża sig wymierzonym 
krokiem ku Hannie. — Przelekla dziewica wola o pomoc, 
ale wkrótce sily ią opuszczaią, imie oyca Копа па skrze- 
płych ustach, nogi się chwieia, wzrok gaśnie, pozbawio= 
na zmysłów, upada. 

Skarbimir udał się 117 na spoczynek, ale sen od po- 
wiek iego uciekal;' уйт słyszy głos swego dziecięcia , 
zrywa się, bieży, wpada do komnaty córki, wola ićy, szu- 
ka, ale naprózno. « Hanno, Hanno! póydź w moie obię- 
cia; żadna ci moc piekielna przy mnie zaszkodzić nie 


zdoła. » — Te słowa strapionego oyca, powtarza żałośnie 


echo. — Niemasz Hanny. — Wszystkie wołania oyca 
poszukiwania służących są nadaremne. — Strażnik tyl. 


ko zamkowy zeznał, iz słyszał tentent rozpuszczonego w 
calym biegu konia. — « Duch oblubieńca, zawołał z roz- 

расла Skarbimir, uniósł swoią ofiarę! — Sprawiedliwy 
Boże! czemuż nas oboie iednym nie uderzasz ‚ciosem!» — 
Jeszcze iutrzenka światła swego nierozlała , 102 uwiado- 
mieni o nieszczęściu Skarbimira sąsiedzi, przybyli dzie= 
lie z nim Żal po stracie ukochanéy od. wszystkich dzie- 
wicy. Gorice ieden po drugim wracali, Żaden z nich ie- 
dnak nie mógł pewnćy wiadomości zasięgnąć, — Dzień 
cały zszedł na bezskutecznych poszukiwaniach. — Skar- 
bimir nieukoiony, żadnego pokarmu, Zadney pociechy 
przyymować niechciał; przebiegał z obląkanym wzrokiem 
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pokoie zamku, wzywaiąc swego dziecięcia. — Wieczorem 

daie się słyszeć wielki loskot u bramy. — « Czarny ry- 

cerz.» — Zawolal strażnik z wierzchołka wieży. — 

»Czarny rycerz.» — powtarzaią trwogą przyięci dworza- 

nie, Skarbimir wypada i widzi wjezdzaigce na czarnym 

koniu widmo , trzymaiące w obięciach Hanne. — ” 
Córko moia! krzyknął Skarbimir ; ledwie tych słów do- 
mawiał, iuż Córka ściskała ze lzami iego kolana. — 
Skarbimirze, rzeki z uszanowaniem rycerz, przybywam 
po twoie blogosławieństwo, oto iest moia oblubienica —» 
a nieczekaiąc na wyrzuty Skarbimira, tak mówił daléy: 

» Nie iestem ia duchem Zelisława , iestem Teńczyski 
nieodstępny iego przyiaciel i towarzysz broni. — Zeli- 
slaw umieraiąc na moich rękach, polecił mi, azebym сі 
natychmiast doniósł o tym smutnym wypadku. Przy- 
bylem w tym celu do twoiego zamku. Wziales mnie za 
Zelislawa. — Twoia pomylka i wdzięki Hanny, były po- 
wodem że zapomniałem dopełnić ostatnićy woli przyia- 
ciela. — Przez calą uroczystość przemyśliwalem nad tym, 
iak by cię uwiadomić o śmierci Zelisława, a razem sklo - 

` nić do wydania mi па iego mieysce córki, którą od pier- 
wszego weyrzenia ubóstwiać zacząłem. Dopelnienie te- 
go ostatniego życzenia, zdawało mi się niepodobnćm , 
dla nieprzyiazni iaka od dawna między naszemi doma- 
mi panuie. — Postanowiłem więc niewinnym wybiegiem 
skłonić cię do tego. — Opowiadanie nadzwyczaynych 
zdarzeń i wiara iaką do nich przywiązywaliście, nastrę- 
ezyla mi myśl uchodzertia za ducha Zelislawa — Upatry_ 
walem po moim odiezdzie chwili, w któreybym samą 
Hannę mógł zastać, — Poznalem to dobrze iż mi chętną 
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byla, inaczéy, daig ci slowo rycerskie, izbym o iéy po- 
siadaniu nigdy niepomyslal. — Stanąłem przed nią w po- 
staci czarnego rycerza, a korzystaiąc z ićy przestrachu i 
omdlenia, uniosłem z sobą па koniu. — Na usilne iéy 
Żądanie przywracam ci ią znowu: potwierdź nasze исти - 
cia, aświętym związkiem , zapewniy zarazem szczęście 
twoiéy córki, i zgodę poróznionych familii. — « Wieles mi 
przykrości wyrządził, odpowiedział Skarbimir, ale ponie- 
waz cię Hanna moia kocha , ponieważ szlachetnym po- 
stępkiem pierwszą zgladziles winę, oddaię ciią z moićm 
blogoslawieristwem. Oby Nieba nie daly ci nigdy uczuć 
równego żalu, iakiegom ia zprzyczyny twoiéy dozna- 
wał. » 
X. С. 
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DO TEMIRY. 


IN byla cicha, wiatry ukoione 

Z lekka wzdymaia Zagle rozwinione ; 

Xiężyc oświeca niebieskie sklepienie , 

I slodkie czyni cichość i milczenie, — 
Jnnych sny lube skleiaią powieki , 

Та w mych wspomnieniach spoczynku daleki. 
Piękna Temiro, w każdćy Życia dobie, 
Nucę mą miłość i myślę o tobie, 


Widzisz tę górę którćy dym, płomienie, 
Miotaią w kolo śmierć i spustoszenie, 
Wezoray chodzilem na wierszch ićy wysoki , 
Podemną wrzaly ogniste potoki : 

Okropna ciemność i przepaści srogie , 

Jeżli wzbudziły w sercu iaką trwogę , 

To chyba Żebym zginąwszy w téy dobie, 
Luba Temiro, zginął nie przy tobie, 


Nie raz na brzegach odległego morza , 

Gdy uwieńczona kwiaty wschodzi zorza, 

Gdy wdzięczne wonie Zefiry roznoszą , 

I gdy natura cała tchnie rozkoszą ; 

Między gaiami wśród wód tych mruczenia , 
Temiro, moie wolaiąć westchnienia ! 

Tutay daleki świata, w miléy dobie , 

Świat móy i szczęście znalazibym przy tobie, 
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Wśród ruin, gdzie dziś pasterz strzeże trzody , 
А w przody pyszne Greków staly grody; 

W ostatkach świątyń, kędy wonne dary , 
Palono Bostwu wdzięków na ofiary. 

Temiro, ciebie widzićć mi się zdaie, 

Tobie me serce hold: i cześć oddaie. 

Gdyby dziś Bóstwo czczono w ludzkićy dobie , 
Matkę miłości wielbionoby w tobie. 


Lecz іп? odkrywam nieszezesney Mesyny , 
Blyszczące światło pomiędzy ruiny , 

Zal wzbudza widok przepaści i zguby ; 
Temiro ! iezlim nie iest tobie luby, 

Jeżeli wzgardzisz czucia moie tkliwe , 

Póydę wśród reszty gmachów tych placzliwe , 
Póydę w tak wielu nieszczęśliwych grobie , 
Zginąć, gdy miłym nie mogę bydź tobie. 


J. U. Niemcewicz. 
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IGRASZKI MIŁOŚCI 


Ха roskosznéy rzeczki brzegiem , 
Co szemrzac wezykiem plynie; 
Kupido strudzony biegiem , 


Usnal na wdzieezney dolinie. — 


Blizkich zrzódel Nimfy młode , 
Zblizaia się wolnym krokiem ; 
Кайда z nich dziecka urodę, 


Lubieżnym pożera wzrokiem. — 


» Jakże ma piękny sklad ciała ! — 
Nais się glośno odzywa : 

Ta plochéy Nimfy pochwała , 
Dziecku luby sen przerywa. — 


Oczki ma na dól spuszczone, 

Usta nieśmiało otwiera : 

Nimfy prostotą złudzone , 

Jedna go drugićy wydziera. - 


Та kwiatem z roskoszną wonia, 
Jasne mu kędziorki zdobi ; 

Та znowu pulchniutką dlonia , 
Z gibkićy trzciny luezek robi. — 


Tymczasem zdradny chlopezyna, 
Kiedy w zabawach oplywa ; 


[^ 


IGRASZKI MIŁOŚCI. 


Gotowy luezek napina 
I serduszka Nimf przeszywa. — 


» Zgas ten ogień dziecie zdradne , 
» Со nas trawi, « zawolaly : 
» Czemużeście takie ładne ? 


Odpowiedział strzelec mały. 


» Grot co serca wasze boli , 
» I niewczesną wzbudza trwogę ; 
» Rzucam podlug moićy woli, 


Ale go wyrwać nie mogę. — 


ZAL MATKI. 


W szytko burza niszczy w sadzie, 
Kwiati owoc razem kladzie ; 

O roznieście głośne dzwony ! 

Smutek matki nieskoriczon y » 

Razem z nadzieiami memi , 

Muszę dziecię oddać ziemi ; 
Póydziesz niknąć w ciemnym grobie , 


W Izach mych tylko ślad po tobie. 


Nieużyłoś ieszcze świata, 
Niewidziałoś ieszcze lata , 

Ani tobie kolebeczki , 

Umailam w me kwiateczki , 

А iuz z toba śmierć ubiega, 

Jak od drzewa z po nad brzega, 
Niesie strumień niezblagany , 


Wiatrem pączek oderwany. 


Rachowala ia na ciebie , 
Teraz wszystko z tobą grzebię , 
Niedożyłam tćy pociechy , 
Widzieć przecie twe uśmiechy ; 
Ani mi to przyszło biednćy, 
Tey radości dożyć iednćy , 

Byś się do mnie śmieiąc milo , 
Slowem matko przemówilo , 


ZAL 


MA ER 


Kiedy przy mnie szczęsne matki 
Piastowaly hoże dziatki , 
Z ust ich wdzięczny uśmiech ssaly 
Lub z nich słówka wywabiały ; 
` Ból był twoich dni osnową , 
Płacz iedynie twoią mową, 
Ból twóy dzieląc kazdą doba, 

i Placzem rozmawialam z toba. 


Xiezye z słońcem sig mieniali, 
Ву nad ziemia straz trzymali, 
Dla mnie byla гадозс cala, 
Bym cię dzień, noc, pilnowała. 
Ale co iuż głos aniola , | 
W swoie kraje ztąd wywoła , г 
т ба 

Tego mury i zolnierze , 


Nawet matka nieustrzeze. 


Uzbroiona sroga kosa 
Smieré na skrzydłach wiatry niosą, 
Wchodzi i w zamki i w chatki, 

Bo nie słyszy płaczu matki , | 
Przeto do mnie przyszla śmiało , 


Gdys na moich ręku spalo, 
Milcząc z wolna na mém łonie 
Ubroczyla w tobie dłonie. 


Nadzieia mnie iuZ nie stała 
Pieśń ostatnią odspiewala , 
Już cię więcćy niezobaczę , 
Łzami ia cię niech opłaczę. 


Z A.M A T KSK 


Nim ubrane będziesz w bieli 
Wiecznéy matce do pościeli , 
Ezami ia cię niech oplacze , 


Już ia ciebie niezobacze. 


Blady piolun na twym grobie, 
Będzie w rychle stroiem tobie , 
A nadzieie me pospolu, 
Już zebrane w garść popiolu ; 
Na 107 tylko wzięłoś Życie 

. < А 
By przeplakać krótkie bycie , 
Zabrac matce lube chwile 


nic ie w КА Че? 
I uśpić ie w swéy mogile? 


Glucho będzie w moim domu, 
Płakać muszę pokryiomu , 
Siuzki, со się ze mną smuca ,” 
Już ci do snu nie zanuca : 

» Niech dziecina zdrowa rośnie 
» Tak lilija w rannćy wiośnie, 
» Jak wyrośnie, obok matki, 


» Póydzie w ląki zbierać kwiatki. 


Już nie rośniesz! — obok matki 
Nie póydziesz ty iuz na kwiatki; 
Juz ci teraz w nocnéy dobie, 

Spiewać będzie duch na grobie : 


› Za przybyla na świat wiosną 


» Nad twym dolkiem kwiaty rosną, 


» Ale twoie synku maly! 


W proch się rączki rozsypaly. 


К. Brodztński. 


Ja te galązki mirtowe 
Szczęśliwe będą Alino ! 
Lub uwieńczą twoią glowę, 

Lub się na lonie rozwiną. — 

Mircie! pod lubéy skrytości zasłoną , 
Sprzyiay kochanka Życzeniom nieśmiałym ; 
Ukryy mey kochanki lono, 

Moim rywalom zuchwalym. 

Lecz ieźli kiedy siędę przy iey boku, 
Często moiemu uchylay się oku. — 

Jak te galązki mirtowe 


Szczęśliwe będą Alino ! t 


Lub uwiencza 


twoią glowę , 

Lub się na lonie rozwiną, 

Albo go pieszczą, lub gardzą koleią, 

Niestałe Zefirów tchnienia : 

Lecz mirtu liście nigdy nie zwiednieja, 
On się codzień zazielenia. — 

To godłem twoićm i moićm iest razem 

'Tyś iest Zefiru, iam mirtu obrazem. — | 

F, 8. Dmóchowski, 


ODEZWA DO LASOW. 


Z wazywszy Zycia ludzkiego obroty, 
Uchodzę w lasy i wesole knieie; 

Maiąc w nich więcćy gustu i ochoty. — 
Niech kto chce 2 moićy dzikości sig $mieie , 
Niedbam nic na to; wolę z swéy prostoty 


Las, a niżęli świat pelen niecaoty. — 


Lasy kochane, zielone chłodniki, 
Drzewa przyiemny szum daiące z siebie , 


Trawy, pagórki, biegące strumyki , 


Przy was niech mieszkam choć w ciezkiéy potrzebie! 
; z с 
Zdrowszy mi парду z waszych zrzódel zywych, 


Niż drogie trunki, gdy z rąk niezyczliwych. 


Ти? ranna zorza swóy rumieniec sliczny 
Pokaze, rosa perlowe kropelki 
Pozbiera, iuż ci pasterz okoliczny 

Nie zaspi, a ptak wyspiewuie wszelki ; 
Ci trzody owiec Zenig między wrzosy , 


Te, mokre skrzydla otrzepuią z rosy. 


Odpacznie ptastwo, aż zaczną pasterze 
Smutne wywodzié dumy na fuiarze, 
Jnni zaś skoczne mazury na lérze 
Tańcuią z nami, każdy w swoićy par 
а z nami, każdy y parze. 
My wdzięczne pieśni śpiewamy koleia , 
Lasy sluchaią, a gaie się śmieją. — 
' 
к Elzbieta Druzbacka, 


- 


Ji 


7 
| Pe = moiéy ıhöwilem , 
Ze będę do grobu stały 5 


Ten zamiar prawdziwie śmialy , 


Na listku róży kreslilem : 
Ale Zefir iedném tchnieniem , 


Uniósl listek z przyrzeczeniem, — 


ЕТТО + ЕК. 


W kolorach i mieszkaniu od przepychu wolny , 

Pod liściem innych roślin mieszkać tylko zdolny , 
Kiedy na twoićm czole wspaniale zasiędę, 
Nayskromnieyszy wśród kwiatów naydumnieyszym będę. 


Mitologja taki nam podaie początek Fijolka. — 

Yo, córka Atlasa iedna z naypięknieyszych Nimf Dy- 
anny pasla trzody na równinach Feres. — Apollo zoba- 
czył ią i mocno się w пісу zakochał, — Nimfa strwożo- 
na uciekła. Już mial ją dosięgnąć Apollo, kiedy Dyanna 
dla obronienia jćj czystości, zamienila ją w Fijolek. Jako 
Yo przez całe życie iak naypilnićy unikała kochanka, tak 
Fijołek też samą zachowuigc wstydliwość, kryie się pod 
wlasnemi liściami. " 

Historyk Thou innegojest mniemania o poczatku Fijol- 
ka; twierdzi ze ziemia kwiat ten wydala za kazdym kro- 
kiem Yony blakaiacéy się pod postacią ialowicy. Mito- 
logowie wprawdzie opowiadaia Ze Yo zamieniona w 
krowę, Zywila sig Fijolkami,i to ¡est cala wiadomość. — 
Czyliz mamy wierzyé Ze kwiat ten posluzyl Wulkanowi 
do zwyciężenia wstretu Wenery ? o tém iednak także mi- 
tologja powiada. — Chocbym tylko przez to рода! рісі 
piekney iedno spostrzezenie krytyczne, przytoczg wyra- 
zy Wulkana do Wenery, iako drogi zabytek malzen- 
skiego przywiązania. Plec piękna doskonale oceniaiąca 
uprzeymość dzisieyszych małżonków , zrobi porównanie 
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uderzaiace miedzy nimi, a malZonkami зу staroZytnosci. 
Wiadomo jest wszytkim, ze Wulkan byl nadzwyczay- 
nie brzydkim, zazdrośnym, kulawym , a со naygorsza byl 
kowalem. .. Wszystko to czynilo go odrażaiącym, prze- 
сег sluchaymy: » o Boska Cytero, mówił do swoiéy %о- 
пу, przedmiocie naysilnieyszey miłości, Ша сгедой 
przyiemnym słówkiem nie raczysz ulżyć pracom moim , 
dla czegoz odpychasz mię gdy pragnę uściskać cię ріс 
kna malzonko? « Zdaie nam się że slyszemy mówiącego 
kochanka, — Narwał Wulkan Fijolköw , ozdobił nim 
skronie i po calém mieszkaniu Wenery je porozrzucal, 
Czuła na staranność męża Bogini , uśmiecha się do nie- 
go z wdziękiem, wyciąga ku niemu ręce, i zbliżaiąc usta 
swoie do ust iego, zachwyca go nayczulszóm pocalowa- 
niem. Lecz nieprzerywaymy tak roskosznych uniesien!..- 
Wracam do Fijolków, są ich rozmaite rodzaje. 

Fijolki marcowe male i zaledwie się na slabćy łodydze 
nad ziemią wznoszące, rosną zwyczaynie pod plotami , 
które ich od wiatrów zaslaniaig. Listki ich sa koliste i 
ząbkowane, kwiat ma kolor piękny błękitny nieco w 
ezarny wpadaiący 1 przyiemnie pachną. 


Kryiącego się pod ziolka 

Róża ganila Fjolka : 

» To ziele upośledzone , 

Niema kolców na obronę. « 

» Niemam ich, Fijolek rzecze , 
Los mnie ponizyl, nie przeczę ; 
Ale zato moia pani , 

Kwiat móy pachnie, a nie rani. ,, 
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Wszyscy poeci dawni i teraznieysi naywdzięczniey- 
szym rymem piękność kwiatu tego opiewali. — Któż nie 
zna slodkiéy Jdylli pana Dubas pod tytulem Fijolek: Któż 
nie zna następnćy zwrotki ? 
Opuszczony, skromny, slaby , 
Pod cieniem ziół innych Zyjesz ; 
Czarowne oku powaby › 
Zapachem zawsze odkryjesz. 
Często niewdzięczni przechodnie, 
Niebaczna zgniota cię пора; 
Tak często bezprawia, zbrodnie, 


N 1€winnosc pogneb ic mogą. 


D, Lisieckt, 


ARTE Тр А, 


P, KARPINSKI ә 


“TESKNOSG 


Jus ia swa reka sadzila , 
Jak rosla, iam 14 widziala, 

Co sie 4215 tak rozkrzewila , 
Ta wdzigezna, ta róza biala. 
Gdzie ptaszki kazdego ranku, 
Swoie schronienie miewaia ; 

Т pod oknem bez przestanku , 
Na iéy galazkach spiewaia. 


O wy niewinne ptaszeta ! 
Przez litosc bede prosila , 
Trzodo miloscia przeieta , 

Nie spiewayze mi tak sila! 
Kochanka, com go lubila, 

W ktorym szezescie moie bylo, 
Kiedym teraz utracila, 


Nic mi iuz więcćy nie milo. 


Dla swoich zysków na swiecie 
Poszedi za wody ilasy, 
Niedbaly, choc go trud gniecie, 

I uciskaia niewezasy. 

Czegóź on szuka po ziemi ? 
Gdyby tylko chciał żyć skromnie, 
Widzialby oczyma swemi 
Szczęście, które ma koło mnie. 
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TESKNOSC 


Jaskółki! co niechybnemi | 
Zwroty na wasze siedliny Fe 
Lecąc, czasy wiosnianeini' 
Czynicie nam nawidziny ! 
Wędrowne wy moie ptaki, 
Znajome domu moiego ; 
Sprowadźcież go swemi szlaki , 
SprowadzcieZ go roku tego. 


Е. Karpinski. 
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Жалау tylko dla milości , 
Poswiecmy ićy wszytkie chwile ; 
Próżno do nićy prawa rości, 
Starzec drzacy przy mogile, — 


Gwiazda która światło rodzi , 
Ginie i znowu iaśnicie ; 

Ale śmierć gdy raz ugodzi , 
Nikną z nią wszystkie nadzieie. 


Szanuymy miłość bez skazy , 
Pokąd światło dnia nam świeci ; 
Złączmy usta po sto razy , 


Póki Życie nie uleci. 


Na tkliwe nasze pieszczoty, 
Niech noc swe cienie roztoczy ; 
Nie znaią serca tęsknoty. 

Co czysta milość iednoczy. — 


Oprócz Kupida pochodni , 
Jnnego światła nie trzeba , 
Gdzie od natrętów swobodni , 
Czerpamy roskosze Nieba. 


MIŁOŚĆ 


Kochać, iest to żyć ma mila ! 

Miłość iest żywiołem duszy ; 
Kgghay mnie, a żadna sila , 
Drogich nam związków nie skruszy, 


X. б. 


JS 


KsSO'BETENT"A. 


L 

TS razy, Zyigc na świecie , 
Swiat cały tulisz do lona ; 

Przy piersiach matki iak dziecie , 
Szczęśliwa nie wiesz o świecie ; 
Kochanka tuląc do Топа, 

Jak w świecie w nim zatopiona , 
Zapomnisz wcale o świecie ; 

А tuląc wlasne twe dziecie, 


Świat cały tulisz do lona. 
K. Brodzinski 


CZERNA: 


XIEZNA CZERNIECHO WSKA. 


iękna i świeża .iak.maiu poranek, 
Slynęla Czerna z nadobnćy postaci : 
A lubo rodu nie, była -niebianek , 


Niebianie uyśćby chcieli za ićy braci. 


Pany, xiążęta i możne Boiary, 
Kazdy z nich rękę, chciał Czerny posiadać ; 
Lub czyniąc z państwa i skarbów ofiary, 


Wolał ićy służyć, nizli bez пу władać. 


Pogrom Kazanu dążył Baty srogi , 
Głośny przez mordy, gwalty i rabunek : 
Zaial go przedmiot Czerniechowa drogi , 


I dzikie serce zna wdzięków szacunek. 


Już to nie żądza wnim łapów niezmierna , 
Lecz inna każe nowe wysłać gonce; 
Droższa nad perly i nad złoto Czerna , 
Skarb Czerniechowa, i piękności słońce. 


Baty pod miasto podchodząc z swą siłą , 
Miłość lub zemstę Czernie zapowiadał; » 
Ale zarówno dla téy Xiężny było , 

Czyli iéy grózil, czyli hold ićy skladal. 
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Przyslanym goncom odpowie w te słowa: 
$ AJ T 2 
« Czerna sig zadnych pogrözek nie leka , 


« Raczéy na gruzach padnie Czerniechowa ; 


« Smieré dla піву milsza, niż naiezdcy ręka.» 


O biada tobie! biada Czerniechowu! iA 
Gniewu Batego nie wstrzymnią szarńce. 

Z wściekłością zwierza cheiwego polowu , 
Na ınur pogląda, broniący mieszkańce. 


Е ; е. 
Przeciwne sobie drecza go zapaly ; | 


Miłość i zemsta w oczach iego blyska ; 
Z mieczem i ogniem wdziera się na wały, 


Chcąc porwać zdobycz, wpośród ićy siedliska. 


Sam z sobą w boiu toczy walkę srogą, 
I broń mu pomsty wystawia nadzieie , 
I każdy pocisk nabawia go trwogą : 


Przedmiot zwycieztwa iego ręką chwieie. 


» О Czerno, wola, пка? piękne lice ! 
Zwycięzca, niosę na siebie okowy.... 
W tem Czerna z basztu, skryta za strzelnice , 


Szydząc z Batego, rzecze temi słowy : 


« Тасу zwycięzcy u mnie wzgardy godni! 
« Ja w tobie tylko widzę naiezdnika ; 
« Zloczynco ! powód nie wymawia zbrodni ! » 


То mówiąc, w przepaść rzuca się i znika. 


Tak zakończyła wspaniała Czerna , 
Mila rodakom i oyczyźnie wierna. 
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Pleć piękna, co rok w smutnéy Zalobie 
Spiewa te piosnke na Czerny grobie ; 
I hold wdzięczności płacąc ićy lzami , 


Grób swey rodaczki zdobi kwiatami. 


С. Godebské. 


MOTYLi ROZA. 


Mog w kochaniu miestaly , 
Przelatal г kwiatka na kwiatek ; 

I Fijolek i Blawatek , 

Dzielily iego zapaly. — 

Pyszna róza swa pieknoscia, 
Patrzala na to z zazdroscia , 

Ze ten co wierność przyrzekal, 
Teraz ziéy lona uciekał. -— 

Dnia iednego slowy temi, 
Kochanka swego zbnrczała : 

» Gdym cię pierwszy raz poznała , 
» Nie mniemałam byś z пеш, 

» Bez względu na moią slawe, 

» Koiarzyl związki nieprawe. 

» Powiedz czym świeżość straciła ? 
» Czym wszytkie sąsiedzkie kwiaty, 
» Mą urodą niezgasiła ? 

» Czym wreście wiarę złamała ?... 
Na te słowa, trzpiot skrzydlaty , 
Igraiąc z Zefirem rzecze : 

» Ześ mi wierność zachowala , 

» Temu ia wcale nie przeczę. 

» Lecz powiedz, na co te żale, 

» Wymówki i próżne ięki ? 

» Połącz w sobie kwiatów wdzięki ! 


MOTYL I RÓZA. 


Ja na pieknosci rozsiane, 
Patrzyć będę oboiętnie ; 


Skrzydelka me utnę chętnie, 


Z toba na zawsze zostanę. — > 
X. с. 


WYIATEK 


z PODRÓŻY EMANUELA WILLIAM DO AFRYKI, 


er in iz równie z wschodem słońca opu- 
ściemy brzegi Europy, niewypowiedziana radość zaymo- 
wala wszystkich. Po ukończeniu biesiad wieczornych, 
maytkowie opatrzywszy się w wodę słodką , oddali się 
twardemu spoczynkowi. Пей sprzecznych myśli zaymo- 
walo w ówczas móy umysl. Oddalony od naydroższych. 
przedmiotów moićy nayczulszćy milości, pragnąłem zna- 
lezc prawdziwą dla siebie spokoyność w tćy nowćy czę- 
Sci świata, którą utraciłem rozstaiac się z memi rodzica- 
cami. 

W tych słodkich marzeniach zasnąłem; sen zwodni- 
czy podwaiał ludzące obrazy. Lecz gdy dzienne światło 
rozpedzilo pomrokę nocy, wydany okrzyk przebudził 
mnie z słodkiego uśpienia, poznalem w ówezas iz odbili- 
śmy od brzegów. Pobieglem na tył okrętu. Uyrzalem 
obszerną rozległość morza, Pagórki, szczyty wspania- 
łych budowli, nikły z oczu moich. Uronilem kilka lez 
rozstaiąc się zziemią oyczystą, Zegnalem ią dopóty, do 
póki iakiśkolwiek cień iey wyobrażał się oczom moim. 
Wkrótce wszystko zniknęło, nieuyrzalem iuz nic wię- 
сбу, prócz wody i Nieba. Wiatr pomyślny zdawał sie 
sprzyiać naszéy Zegludze, wały morskie przemiiały na- 
stępnie, a my w dość szybkim upływalismy biegu. —Po 
14 dniach żeglugi, wiatr gwaltowny wzruszył się przed 
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burzy nawalnoscig. Wtém od strony poludniowéy u- 
kazaly 816 ezarne chmury, ktöre wkrötce powlekly caly 
blekit Nieba. Silny Orkan (*) gwaltownie natarl па na- 
sze Zigle, a na Niebie okropne słyszeć się daly grzmoty: 
Nad nami ogniste blyski, pod nami burzące się morze , 
w nasz samych przestrach i boiaźń. Silne wały obiialy 
się o nas okręt, noc rospostarla swe cienie. Blyskawi= 
са oświecała za iedną razą całą przestrzeń morza. Bla- 
dość ukazywała się na twarzach doświadczonych nawet 
maytków. Wszystko zapowiadało śmierć i zniszczenie, 
gdy w tym wśród huku gromów, wielki maszt w mgnie- 
niu oka skruszonym zostal. Wówczas uyrzeliśmy się 
pozbawionemi wszelkich sposobów ratunku , oddani 
wściekłości wiatrów, puscilismy się wśród nadziei i bo- 
Та?! , na ślepy los szczęścia lub zguby. Czekaliśmy 
chwili kiedy nas zatopią bałwany morskie, Okręt wpe- 
dzony na rafy uległ rozbiciu, krzyk przeraźliwy po- 
przedził zgubę naszą, a ogromny wal wody pochłonął 
wszystkich. Kazdy zaięty ocaleniem Życia dobywal re- 
szty sił swoich, aby dopłynął do brzegu. 

‚++. Reszta nieszczęść, których udzial zdawał się bydz 
nam wspólny, równie iak i ocalenie życia mego są ukry- 
temi przedemną. Tyle ile zdołam zasięgnąć pamięcią , 
znalazłem się wręku czarnych, których staraniem bylo 
przywrócić mnie do Życia. Lecz iakiż widok okazał się 
oczom moim, sześciu nieszczęśliwych towarzyszów zbro- 
czonych we krwi, rozciągnionych na brzegu, niedaiących 
nawet i znaku Życia... . pomiędzy któremi rozeznalem 


(*) Orkan. Wiatr zachodni. 


Z PODRÓZY EMAN: WILLIAM DO AFRYKI. 49 


nieszezesliwego kapitana Love, .Uszedlem niebespie- 
czeństw burzacéy nawalnosci; a z litosciwych rąk Boskich, 
wpadłem w rece dzikich barbarzyńców Afryki ; Czarni 
wyciągali swe chciwe dłonie ku reszcie wyrzuconych 
zabytków. Mnie zaśznacznie oslabionego do péblizkiéy 
zaniesiono chaty. Znalazłem przyzwoitą dla siebie po- 
moc, a w kilku dniach odzyskuiąc zwatlale siły, przekli- 
nałem uklad uroień ludzkich, dla czego dzikich, nazy- 


wali barbarzyncami? gdy lym czasem ia, zamiast śmier- 


ci doznawalem od nich naycznlszych dowodów wspar- 


cia i piecżołowitości. Lecz iakież było moie podziwie- 
nie, kiedy ci ktorym błogosławiłem dła tego żem ich zna- 
lazl czulymi, na moie nieszczęścia; którzy w opuszczeniu 
dodawali mi swey troskliwéy pomocy aby mnie przy- 
wrócić do pierwszych sil życia, kiedy ci mówię, uyrza- 
wszy mnie zdrowszym, obciążyli me ręce więzami, i po- 
zbawili mnie drogiey wolności. Wkrótce zmięszany z 
tlumem niewolników, wyznaczony do kopania drogich 
kruszczów, poznałem w са бу obszerności nieszczęście 

na iakie mnie ślepy los wskazał. 

Afrykanie po wigkszéy części czuiący nieprzelamany 
wstręt do pracy, niezaymuia się dostarczeniem takowych 
płodów , które wielkiego nakladu lub iakiegoskolwick 
przemyslu wymagaią, czasem iednak zadaią sobie pracę 
w zbieraniu złota, które w łożysku rzek lub nad ich brze- 
gami znayduią. Tym zatrudniaią wlasnych. niewolni- 
ków, których wśród naywiększego nawet upału nie- 
zwykli oszczędzać. Uczulem wówczas niewypowiedzia- 
ną boleść, wspomniawszy 12 rękoma do wygód przyu- 
czonemi, musialem odbywać naytrudnieyszą pracę , a 
ә 
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schylony kark poddalem pod iarzmo nayuciążliwszćy 
niewoli. To oslabilo na nowo sily moie, zemdlony iuz 
miałem шейх pod ogromem przytlaczaiacéy mnie pracy, 
gdym uyrzal przed soba Afrykanina, któremu ile sie 
domysleé moglem powierzony byl dozór nad niewolni- 
kami. Postać iego poważna, wzbudzała we mnie ponie- 
wolny dla niego szacunek, zdawał się ubolewać nad mo- 
iem cierpieniem. Szlachetne.rysy twarzy pokrywał taie- 
mny iakowyś smutek. .. Częste wzdychania obily się o 
uszy moie... Stan lego dolegliwości budził we mnie 
politowanie ; poruszony cudzém nieszczęściem, zapo- 
mnialem na chwilę o wlasném. Słońce schylalo się ku 
zachodowi, za danym znakiem ustały pracuiących ręce. 
Rozdano posiłek dzienny skladaiący się z pewnego ro- 
dzaju suszonych owoców i z czystéy wody; poczym za- 
prowadzono nas do rozleglego podziemia, nad którym 
unosiło się dość obszerne sklepienie. 

Czas ten naydróższy, bo poświęcony spoczynkowi po 
dziennych trudach, dla mnie nie miał żadnego powa- 
bu. Sen zdawał się uciekać z mych powiek. Im głę- 
bićy zastanawiałem się nad mym nieszczęsnym losem , 
tym bardzićy się we mnie wzmagala pogrążaiąca mnie 
rozpacz. Około północy spostrzeglem przez szpary ia. 
kowas iasność. ... Roztwieraią się drzwi. Widzę wcho- 
dzącego dozorcę... rozpalony -w ręku kaganiec zaledwo 
przyćmione wydawał światło.... Spoyrzenie iego szu- 
kalo iakowegoś przedmiotu, uyrzal mnie, porywa za rę- 
kę i wyprowadza z więzienia, Zawarte drzwi podpiera 
silną zaporą. Uchodzi ze mną; a przebiegłszy znaczne 
przestworze, gasi tlący się ieszcze kaganiec: światło bo- 
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wiem xiężyca udzielało swych dobroczynnych promie- 
ni. Cala naturę posępne zaymowało milczenie. Afry- 
kanin wstrzymał swe kroki, stalem nieporuszony chcąc 
odkryć taiemnicę dla któréy wyrwano mnie z więzienia, 
gdy wtym niespodziewana radość o mało mnie niepo- 
zbawila zmysłów, uslyszalem bowiem dźwięk oyezystéy 
mowy. Z początku przypisywalem to słodkiemu oma- 
mieniu, lecz powtorny odgłos, « (cudzoziemeze kto ie- 
steś, i iakie nieszczęścia przywiodły cię na brzegi A- 
fryki ») przekonał mnie o rzeczewistości tego drogiego 
dla mnie zdarzenia. Na próźno pragnąłem zaspokoić to 
dobroczynne Bóstwo , które wtym momencie zdawało 
się, iż na to obralo mieszkanie w ciele ludzkiém, aby 
los móy oplakany znośnieyszym uczynić mogło. Stlu- 
miony oddech, niedozwolil mi wyrzec i iednego nawet 


słowa. Nareście słabym odpowiedziałem głosem rzuca- 


pchnął mnie ze wzgardą.... « Zabóyco moich rodziców 
ustąp z mego oblicza.... na te słowa, wzrok iego na- 
bral surowości, błysnął żelazem , a wstrzymawszy swą 
rękę, « gdyby los nie był cię wskazał na sroższe nie- 
« równie cierpienia, iużbyś żyć przestał. Waszem to 
« iest dzielem iż tysiące niewinnych ofiar w obcym u- 
« więzione kraju, wśród ięku i rozpaczy, nadziei po- 
« prawienia losu oczekuią.  Dopóty zostawaliśmy w 
« szezescin, dopóty używaliśmy spokoyności towarzy- 
« skiego Życia, dopóki chciwość wasza nieskazila ро- 
« brzezów Afryki. Handel na którym iak mówią po- 
« myślność powszechnie gruntuie się, dla naszego kraju 
« stał sig zrzödiem naygrubszćy dzikości, a oraz i пау- 
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« sroższćy nędzy; wszystkie niemal osady Afryki zasma- 
« kowały w Europeyskich zbytkach. Wyście to oswoili 
« nas 2 ohydnym zwyczaiem, obrazaiacym naturę lu- 
« dzka, iż wspólbraci naszych zaprzedaiemy kupcom 
« Europeyskim. Pomnożone występki zwiększyły liczbę 
« zbrodni. Zamiast prostoty obyczaiów , przyniesli- 
« ście z sobą skażenie i szalbierstwo. Waszém to iest 
« dzielem 14 oyciec synowi, służący panu swemu, а Ка- 
« zdy wlasnemu niezawierza ziomkowi. Waszém to ¡est 
« dziełem , iz wielu unikaiąc przed srogością niewoli 
« wzięło się do oręża, i w dzikich lasach zmuszeni byli 
« szukać pewnego dla siebie schronienia, z których wy- 
« chodząc dla braku żywności, w sąsiedzkich krainach 
« sieli postrach i zniszczenie. Z waszćy to przyczyny 
« rozpoczęto mordy, bez żadnych do nich powodów. 
« W taka to przepaść szkaradny wasz Handel postrą- 
« cał dzikich mieszkańców Afryki. Wy to przeklętym 
« wplywem waszym orozpaczy!... gdy to wymówił 
glębokie westchnienie wydobyło się z piersi iego).. . » 
« Dzionek zaranny wkrótce rozpędzi pomrokę nocy, 
« czas iest zbyt krótki , korzystać z niego sama prze- 
« zorność radzi, Pozostań tu na chwilę , niebawem po- 
« wrócę, (tomówiąc wszedl do poblizkićy chaty, a wynio- 
« slszy z nićy koszyk i trzymaiąc w ręku rozpalony kaga- 
а niec). Za mną eudzoziemeze» Zdumiony nie śmiałem i 
wyrzec slowa, przebieglismy poblizkie zarośle, , . . uyrza- 
łem grotę w skale wykutą , ktörey podwoie zawarlem і 
byly. Otworzyl ie Afrykanin. . Swiatlo kagarica oswie- 


cilo iéy przestrzen. Uyrzalem mioda niewiaste lezaca 
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na ziemi, okntą w Żelazo. Twarz ićy wystawiała pe- 
wne ślady” piękności, które iednak czas i dolegliwość 
przyćmić zdołały. Uięta twardym snem spoczywała 
spokoynie... Afrykanin postawił koszyk... «Szanuymy, 
« rzecze, te iedyną pociechę iako niebo zsyła nieszczę- 
« śliwym, aby zmnieyszyć eiezar ich trosków. Niewin- 


« ność dodaie szacunku 


n więzom które krępuią ićy 
« ręce, a cierpienia niewinnych maią w sobie coś tak 
« świętego, co ie wśród uwielbienia nawet szanować 
« każe. Nieszczęścia moie w pomyślnieyszćy opowiem 
« ci chwili, teraz zas wracay na przeznaczone ci miey- 


«sce. « To mówiąc wyszedł i zawarł drzwi za so- 


ka.» Osłupialy i pelen niespokoyności powróciłem do 


mieszkania, którego strzeglo czterech czarnych niewol- 
ników. Sen był dla mnie obcym, zazdrościłem 16у nę- 
dznéy szczęśliwości moim wspöltowarzyszom, Ze słodko 
zasypiać mogli , ale daremnie w tych myślach poszu- 
kiwałem pewnćy dla sicbie ulgi. Przerażaiące chrapa- 
nia, skutek dzielności sna dobroczynnego , który uma- 
rzał zwątlałe sily, a dodawał mi nowćy dzielności, 
grobowa cisza przerywana niekiedy smutném westchnie- 
niem , napelniala serce moie przestrachem i boiaźnią. 
Zimny dreszcz przechodził po wszystkich mych człon- 
kach. W umyśle moim wystawialy się dziwotworne 
wyobrażenia, i zdawało im się Ze zostawalem w towa- 
rzystwie umarlych. Skoro tylko pierwsze slońca zably- 
sły promienie, wypędzono niewolników na całodzien- 
ną pracę, do mnie zaś zbliżył się młody Afrikanin i 
dal mi znak ażebym za nim  pospieszyl, towarzyszył 
mi do poblizkićy lepianki; a wskazawszy mi iż się tam 
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udadz mialem, odszedi odemnie. Spostrzeglem 12 to, 
byio mieszkanie dozorey. Xaro bylo to nazwisko tego 
nieszczęśliwego, który mi wkrótce powierzyć miał swoie 
dolegliwości. « Zbliz się do mnie cudzoziemeze, zawolal , 
« odarty ze wszystkiego przychodzisz do człowieka, któ- 
« ry sam nie niema! nie będzie ci iednak zbywalo па 
« glownieyszych do życia potrzebach; podzielę się z tym 
« nawet co maın naylepszego w moićm ubóstwie. Znam 
« to aZ nadto Ze przytlumia w sobie cnoty, kto mniema 
« Że dosyć ich nabył. Czyny nawet szlachetne, tracą ca- 
« lą swą wartość, ieżeli znich czlowiek szuka próznéy 
« dla siebie chluby. Po rozbiciu waszego okrętu, wy- 
« rzucony zostałeś na pobrzeża nasze , z sześciu in- 
« nemi towarzyszami, Wszyscy zamiast ocalenia śmierć 
« dla siebie znaleźli, przeklętą bowiem iest stopa Euro- 
« peyczyka, która ukaże się na brzegach Мога. Wi- 
« (тас cię oslabionego , litość wycisnęła Izy Zalu, 
« wstrzymalem żelazo, które mialo przeciąć pasmo dni 
« życia twego, a obróciwszy się do towarzyszów moich 
« zawolalem : 


« өбіп па iest rzeczą abyśmy mu odięli sposobność dal~ 


Ten biedak był naszym nieprzyiacielem , 


« szego nam skodzenia, lecz nieprzestaie bydź dla tego 
« czlowiekiem. Litoéé od nas samych zależy. Niepo- 
« winniśmy więc przykładać się do cudzego nieszczę- 
« ścia. « Tym sposobem ocalilem cię; ty zaś zaciągając 
« dług wdzięczności, masz mi do tego posłużyć zebym 
« umarł spokoynie, Zebyś się iednak niedziwil Że tak 
« wielkiéy wymagam po tobie ofiary, posluchay przy- 
« god życia mego, a doświadczysz srogości nieszczęść , 
i dowiesz się iak wielkie maią prawo nieszczęśliwi 
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szukania u podobnych sobie istot iezeli nie pomocy 1 
ratunku, to przynaymnićy lez i politowania. Nim ie- 
dnak przystąpię do wyliczenia moich przypadków , 
dam ci wprzódy poznać obyczaie i charakter tutey- 
szych mieszkańców. Wschodnie pobrzeża Nigru wy- 
daią ludzi zdrowych, którzy budową ciała, iako też 
przymiotami duszy i serca przewyższaią innych mie- 
szkancow Afryki. Jeżeli męszczyzni są przystoyni, to 
kobiety pięknemi zwać można. Delikatne ich członki 
nie maig owych przykrych zarysów, które są wła- 
snością poblizkich nawet sąsiadów. Nienyrzysz mię- 
dzy niemi nosów plaskich i ust sierczących , właści- 


we ich przymioty z serca swe zrzódlo maią. Dla tego 


vr - t Á i Ys 
tez oyciec nie zmusza cörki, aby Żyła z człowiekiem, 


który ićy nie iest mily. Nie bylo przykladu aby wla- 
dza oycowska tak daleko rozciągać się mogła, żeby 
Чота prawdziwe uczucia milości. Wzaiemna sklon- 
ność iest iedynym związkiem , który ugruntowany 
na prawdziwym szacunku i milości, rzadko też zry- 
wanym bywa. Kobiety wierne są w dochowaniu 
nayswietszych wezlöw małżeństwa , każde bowiem 
w tey mierze przeniewierzenie się, śmiercią bywa 
karane. Twarz ich zawsze była obrazem duszy, Po- 
lityka Europeyczyków nienauczyła ich uśmiechać się 
wtenczas, gdy serce bywa dręczonym. Polowanie iest 
glówniéyszym zatrudnieniem mieszkańców , wrodzona 
ich odwaga wiedzie ich na szukanie dzikich zwie- 
rząt. Uzbroieni oszczepem i włócznią zawsze prawie 
nad niemi odnoszą zwycięztwo. Woyny z sąsiadami 
były dla nasobcemi, Dzikie pokolenia mieszkaiące 
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w pustyniach Saary, czynily wprawdzie małe nie- 
kiedy napady , lecz odpartę przemocą , szanowaly 
własność sąsiadów. Rząd co do natury swoićy zgo- 
dnym byl z przyrodzeniem człowieka. — Wybor 
władzy rzadzacéy od calego ludu zależał. Cześć 
religiyną do iednego przywiązywano Bóstwa. Jstotę 
iego uznawano bydź dobroczynną, lecz ograniczoną 
w swoich działaniach. Zbytek i nieoddzielny Тедо 
towarzysz występek, nieznane były na pobrzeżach 
Nigru. Słowem naród nasz mógł się nazwać szczę- 
śliwym; bo kobiety były w nim piękne bez obłudy, 
męszczyźni zaś wspaniali bez występku. Słabość ule- 
gla zepsuciu, zepsucie zaś stało się powszechnym. 
Uwiedziony ludzkością Europeyczyków przyiątem sluz- 
bę u Kapitana okrętu, który odplynat wówczas od 
brzegów naszych. Zawiözt mnie 2 sobą do Anglii, 
gdzie przez то. lat-ciagle zostawalein. W tym przeciągu 
czasu obeznalem się z igzykiem krajowców. Nagrody 
pieniężne iakie w zakład méy wierności odbierałem, 
byly zasilkiem dla moich nieszczęśliwych rodziców, 
sposobność tę ulatwiał móy dobroczyńca. Miłość lu- 
dzi ( mawiał on) iest nayglownieysza cnoty powin- 
nością, bez niéy sama nawet cnota, byłaby czezém 
tylko nazwiskiem. Wspaniałe iego postępowanie u- 
twierdziło mnie w tym mniemaniu, że i wśród Euro- 
peyczyków nawet znaydnią się poczciwi i godai ludzie. 
Lecz wkrótce obumarl шоу dobroczyńca, a z lego 
śmiercią cała moia nadzieia i szczęśliwość obumarly. 
Odtąd zaprzedalem > się w ciężką niewolę, aby ze- 


branemi pieniędzmi ulatwić sobie sposobność powrotu, 
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do moich ukochanych rodziców ; oddzielony od nich 
uczulem te dotkliwa dla serca mego stratg i po- 
znałem się na i*y prawdziwym szacunku. Srogi los 
przerwał związki nasze, nieprzebyte góry, rozległość 
ziemi, obszerność morza, były przegrodą oddzielaiącą 
mnie na zawsze od ich drogiego społeczeństwa. Nie- 
moglem sobie tego nawet podehlebiać , aby do czułych 
ich sere doszły wszelkie moie wzdychania! Każdy 
wiatr od tych powiewaiący brzegów, każdy okręt 
który opodal niespokoyne dostrzegalo oko , zdawał 
się szczęśliwą wróżbą dla uciśnionego serca, Niewola 
moia stala się uciążliwszą , skazany па naycięższą 
pracę, czulem to,że na mnie spelnily nieba wymiar 
swćy sprawiedliwości, a na dopelnienie miary mego 
nieszczęścia, przeswiadezalo mnie wlasne przekonanie 
żem innego niegodzien był losu. Gdy moi współbracia 
doczekali się nocy, która po calodziennéy pracy byla 
prawdziwą dla nich ulgą, gdy rydel y motyka z zemdlo- 
ney wypadały ręki, i każdy z nich z zblizaiacego cieszył 
się spoczynku , wtenczas ia gwałtownych doznawalem 
nieszczęść, które przewyższaly dzienne nawet ciężary, 
Nadzicio! naprózno do ciebie wzdychałem ! Ty iedyna 
pociecho nedznych! Stronilas od niewdzięcznego , i 
wyrzucalas mu Ze przez nieroztropność przyspieszył 
zgubę, naydroższych swoich rodziców , wtenczas, 
gdy wiek schylony i starość dopominały się po nim 
prawdziwćy dla siebie pomocy. Wspomniałem sobie 
nieraz: o iak słodko spoczywa umarły pod grobowym 
kamieniem ! niecźuie on nieszczęść które wymyślila 
złość ludzka! i nieslyszy piorunów zagniewanego Boga! 


« 


« 
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iest оп woiny od zgryzot wlasnego sumnienia, а okro- 
pne sny nieprzerywaia iego spoczynku ! wśród tych 
rozpaczaiących myśli, nieraz przedsiewziatem położyć 
koniec mym cierpieniom; ale gdy zapędzilem się do wy- 
konania strasznego samobóystwa uslyszalem taiemny 
głos, który wstrzymywał mnie w tak złośliwych za- 
pędach. « Nieszczęśliwy połóż granicę swćy złości. 
Rozumiesz że w progu śmierci zhaydziesz dla siebie 
spoczynek. Nędzniku umarli niezasypiaiq na zawsze, 
przyydzie czas gdy znowu powstaną. Jest bowiem in- 
ne życie, nad którym równie się rozciąga ta potężna 
ręka , która cię teraz sprawiedliwie chloszeze.« Pe- 
wnego razu wyszedłszy na miasto spotykam młodego 
Afrykanina, poznaie w nim przyiaciela, z którym spe- 
dzilem nayprzyiemniéysze Życia mego chwile. Współ - 
na radość wyciska lzy czułości, Pytam się o los mo- 
ich rodziców ? « O drogi Xaro zawołał młody Kolmal 
Wydarto im i ten kawał ziemi, który był ich własno- 
ӛсіз... Nędzni w ciężkich okowach swą starość prze- 
pędzaią... Tyrani nieprzestaia wymyślać coraz no- 
wych męczarni, iakiemi udręczaią biednych naszych 
braci... Twoi rodzice śmierć twoią rzewnie oplaka- 
li... Boże i oni mnie kochaią ieszcze! to mówiąc 
rzuciłem się wiego obięcia... Kolmal dodał prócz 
tego że okręt korsarza przybił do brzegu. ... Chcia- 
łem mówić, lecz ięzyk móy zdretwial zupelnie , chcę 
pospieszac.,. nogi drzące kroku postąpić nie mo- 
gly, padłem na kolana, zlozylem ręce do Bo- 
ga, którego iuż niegodny bylem litości... Przelama - 
łem bowiem święte iego prawa, sumnienie moie przy- 


t 
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pominalo mi na дорсіпіспіе mego udręczenia Ze... 
Kiedy oyciec i matka zestarzeią się i niezdolaia pra- 
cować, ty żywić ich będziesz, bo oni Zywili ciebie 
w twoiém niedolgzném dzieciństwie , przez to iedynie 
Bóg dał ci sposobność okazania mu twoićy wdzię- 
czności. Gdyby dumny korsarz nieodmówił ci wspar- 
cia, rzekł Kolmal, okręt nasz jutro odpływa od brze- 
gów Anglii, i powraca па pobrzeża Nigru, ..... « Niech 
duma iego sieie postrach i zniszezenie, niech będzie 
sroższym od lwa z pustyni Saary , milość moia sil- 


nieyszą iest, aniżeli zlość ludzka» То mówiące po- 


spieszyliśmy na okręt. Zaledwo Kolmal wystawił 
me prośby korsarzowi, wzrok iego zaiskrzył się 
złością, a odwróciwszy odemnie swoie spoyrzenie, 
rzekl: « Niech dostawi piękną niewolnicę to iest okup 
którego wymagam. » To mówiąc pospieszył dla dania 
rozkazów, ażeby się przygotowano do podróży..... 
Czas dla mnie był iuż zbyt krótki, wieczór zaś wy- 
pogodzony. Przechodząc się po nad pobrzeżem mor- 
skiém, plakalem nad moia niedola , potężny wał 
hucznym o przyległe skały odbiial się głosem, gdy 
wtym slyszę śpiew przyiemny, a dzwięk nieznanego 
mi instrumentu podwaiał to słodkie zachwycenie... 
Zblizam się; uyrzałem dziewieg Europeyską anielskićy 
prawie urody... porywam iq... Wydaie krzyk nie- 
sczęśliwa..... słyszę głos.... Nedzniku śmierciąprzypla- 
cisz twoie zuchwalstwo. » Uyrzalem za sobą goniacego 
człowieka , ktory z Zelazem w ręku zdawał się Буди 
w rozpaczy... Puszczam z rąk moich ofiarę , a por- 
wawszy ciężki kamień... wprzódy nim do mnie do- 


бо WYIATER 


« biegł nieszczęśliwy , iużem go o ziemię 


powalił 
« Uiąwszy lezącą przy mnie dziewicę, która osłabiona 
« postrachem zdawała się bydź uśpioną, przebiegam 
« brzegi morskie..... Już wtenczas dla - mnie zbrodnia 
« podobna, nie była zbrodnią, bo nieszczęśliwi ro- 
« dzice wymagali téy dla siebie ofiary... . oddałem 
« zdobycz Korsarzowi. Zlożono ią na pokładzie okrętu 
« i przywrócono ićy na powrót pierwsze siły Życia. 
« Wsród ciemney nocy opuszczamy brzegi Anglii... po- 
« myślny wiatr sprzyial naszey Zegludze.... Już xiężyc 
«< « po drugi raz ukazał się w pełnćm kole, iak przybi- 
« liśmy do brzegów Afryki, Korsarz przedał nas 
« rządcy Nigru, a wziąwszy znaczny okup, bo stu 
« ezarnych niewolników, opuścił nasze pobrzeża. Mal- 
« kolout było nazwisko nowego tyrana. Afrykanie 
« wówczas przewyzszali w zbrodni samych nawet Euro- 
« peyczyków.  Pospieszyłem do moich naydroższych 
« rodziców , lecz o Boże! siły mnie odstępuią gdy 
« wspomnę Ze nieszczęśliwi, opuszczeni od wyro- 
а dnego syna iuż żyć przéstali!.. Malkolout zaiety 
« wdziękami dziewicy , chciał ią gwaltem zmusić, aby 
« mu oddała swe serce... Stałość ićy wstrzymala po- 
« pędy sameyże nawet srogości. Małkolout powierzył 
« mi nad nią staranie i opiekę, rozumiał iż będę po- 
« siadał większą zręczność w przelamaniu ićy uporu; 
« zaręczył mi iednak, iż gdy powróci od swych za- 
« możnych plantacyi, które o dwa dni drogi odle- 
« glemi są od brzegów Nigru , smierć. nas obóyga 
« wśród naywiększych męczarni do iakich wzgardzo- 


na iego miłość poda mu tylko sposoby, będzie wyczer- 
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« paniem  ostatniéy Тедо cierpliwości. Wśród wscie- 
« klosei, poprzysiagl to na niesmiertelne Zywioly (^). 
Na tym skończył nieszczęśliwy Хаго swoie opowia- 
daniec. Teraz, rzecze, pospiesz cudzoziemeze wypro- 
wadź z więzienia ofiarę , która całe swoie nieszczęście 
mnie iest winną. Ja tymczasem przygotuię łódź, dam 
wam doświadczonych przewodników , którzy popłyną 
z wami na południowe brzegi Afryki; są tam osady 
Angielskie... Wolność wasza napełni resztę chwil Zycia 
mego prawdziwą pociechą, któréy naywiększe nawet 
męczarnie wydrzeć mi niezdołaią» . То mówiąc , dodał; 
mi niewolnika ten zaprowadził mnie do tey samey 
groty, w którey bylem przeszléy ieszcze nocy; za 
otworzeniem drzwi nieszczęśliwa zwróciła swóy wzrok 
ku nam. Na widok Europeyczyka wydała krzyk! То 
móy drogi Edgard... Nieprzerywalem ićy słodkiego 0- 
mamienia; rozkuliśmy iéy więzy. Wśród žalu który 
opanował me serce na widok cierpiącey wyrzekłem: .., 
« Xaro powraca ci wolność. » Wsparlszy się na moićm 
ramieniu, wyszła z okropnego więzienia. Pospieszy - 
liśmy na mieysce w którym Xaro nas oczekiwał. Za- 
staliśmy go klęczącego.... całował ogromny kamień, ... 
spostrzeglszy nas, powitał , a wśród płaczu i lkania 
zawolal: » Pod tym głazem ukryte за zwłoki moich 
nieszczęśliwych rodziców, Wy zaś nieodmawiaycie 
waszego przebaczenia! bez którego zgon абу, stalby 


5 Pod tym znaczeniem Afrykanie czczą pewien rodzay 
szkodliwego Bóstwa , htóre ogranicza w swych dzia- 
laniach istnosc dobroczynną. 
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się może okropnieyszym aniżeli nieszczęśliwe Życie... 
Tey od was ostatniey żądam ofiary. » Gdy to wyrzekł... 
krzyk przeraźliwy obil się o uszy nasze.... Хаго та- 
wolal;! Malkolout przybył , zginelismy« zaledwo tych 
słów dokończył, Europeyczyk stanal przed nami a ostrzem 
zelaza przeszyl piers Xary. « Та iest nadgroda twoiéy 
zbrodni. » Nieszczęśliwy Xaro powalony o ziemię cały 
krwia oblany, omdlalym odezwal sie glosem : « $mieré 
moia wprawdzie iest okropną, ale przed Bogiem stra- 
szliwsza dla ciebie niż dla mnie samego.« To mówiąc sko- 
nal... Betsy spostrzeglszy Edgarda utraciła zmysły: 
. Xaro był 


nieszczęśliwym , ale kto go winnym nazywa, krzywdę 


«Edgardzie, zawolałem, spelniles zbrodnią 


czyni poczciwości i cnocie. — Naytkliwsze uczucia ie- 


dna nieszczęsna chwila wieczną truć zwykła go- 


ryczą, — 


Karol Milewski, 
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Dy, wesołe na co wy szumicie ? 


I ten zdróy prózno szeleści do ucha ; 


a Е "m TN 
Smutek stęsknione obciążył mi zycie. 


Ah! okrutnico niewierna i głucha! 


Jak te gałązki potrąca i chwieie, 
Zmykaiąc daléy, wiatr lekki, niestaly ; 
Tak mi omylne ztrzasnela nadzieie ; 


Ploche ićy slowa i z nią ulecialy ! 


Szalasu chlodny, dzielo moićy ręki! 
Jam cię wystawił dla moićy Kleony ; 
Wiem iaka radość, iakie były dzięki ; 
Lubila ciebie domku móy zielony . 


Jam chróstu naciąl, gałęzie obrobil; 
Milość ie razem uplatała ze mną ! 
Jam cię wonnemi kwiaty przyozdobil, 


Szkoda téy pracy, zostala daremna: 


Na cóż mi stoisz? rozrzucę i spalę ; 
Dla czego smutnéy pamiątka milości ? — 
Albo stóy raczćy, па zlość ićy ocalę : 
Niechay zostanie znak ićy niewierności. — 


F, Kniaznin. 


Qao wioski, pigkna. Ludmilo ! 
Czemuż chcesz rzucać mieysca roskoszy ; 
Gdzie żyć przyiemnie, gdzie kochać milo , 


A dzień pogodny cierpienia ploszy, 


W téy nizkiéy chatce panuie cnota , 
Zycie upływa z biegiem strumyka ; 
Naymnieysza boleść, albo tęsknota , 
Przed iasném słońcem, iako mgła znika. 


Pókim samotny żył w tćy dolinie, 

Serce me zawsze zaczemś tęskniło ; 
Teraz méy chatki radość nie пише, 
Byles mi wierną była Ludmilo, 
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Na czarney górze w powalonym lesie , 
Widać z modrzewiu kosciolek ubogi , 
Z szumem liść suchy wiatr w doliny niesie , 


Wozy wzruszonym pylem znaczą drogi. 


Ustaly w połu za plugiem odgłosy, 
Pomału dążą z pola ciężkie wolki ; 
Niosą sieroty uronione klosy : 

A dzień Zegnaia iodłowe wierzchołki. — 


Chmurki igraiąc pod tarczą xiężyca , 
Przechodnie cienie ścielą na pnie suche: 
Z gór wędruiąca klótliwa krynica , 
Zglosnem mruczeniem miia pola głuche. 


Odgłos się dzwonka rozlega przez łany , 
Skrzypi żelazna choragiewka z wieży ; 
Krzyż na kościołku zorzami oblany , 

Z czarnego dachn blask na pole sżerzy. 


Z chróstem na plecach i łzami zalana , 
Młoda Oldyna szła wedle kościoła ; 
Porzuca brzemie, pada na kolana , 


Porzuca brzemie i modląc się wola ; 


66 OLDYNA 


« Tyś czuła bolesé, о matko iedyna ! 
I siedym mieczów bylo w twoiém lonie, 
Kiedyś na krzyżu zobaczyła syna ; 


Cheiéy dziś cierpiącym sianąć ku obronie. » 


Lzy ićy padaly na prog wyklękniony, 
Ale lzy tylko na kamień padały ; 
Idąc podróżny, iey żalem wzruszony , 


O lez przyczynę pyta się nieśmiały : 


« Czyliś ty oycow pochowala w grobie , 
Czy męża płaczesz w tak kwitnącym lecie ? 
Teszezec wyrzekać nie przystało tobie , 


Wszystko ci mila kwitnie na tym świecie. » — 
ES 


« Gdybym іл oyców, lub meza stradala, 
Juzbym Izy starla, mówila Oldyna , 
Bo wola Bozka, iest to Bozka chwala , 


W iego iest prawie smiertelnych rodzina. 


Nie śinierci meza oplakuie biedna 
% ? 

Ale niewoli, ale iego stanu ; 

Ja bez pomocy zostałam się iedna ; 


А on obcemu slużyć musi panu. 


Nad podobieństwo przygoda ugodzi , 
I naychoynieysze szczęście nas oklamie ; 
SOS ne 4 
Jezli cię gościu móy smutek obchodzi , 


Sluchay powieści, o moim Adamie, 


On zemną krówki na pastwiska ganial, 
Od lat dziecinnych kochałam go wzaiem 
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On o mnie matce i oycu sig kłaniał , 
Slynal uroda, dobrym obyczaiem. 


Oycowie nasi uradzili sobie , 
Bysmy w malzenskim stanie razem Żyli ; 
I swoią pracą, o swoiey chudobie, 


Nową nam w polu chatkę wystawili. 


Stoią mi w myśli chwile oplakane , 
Kiedy nadeszlo czekane wesele ; 
Kraią mi serce piosneczki spomniane, 
I święta nasza przysięga w kościele. 


Zegnal nas pleban idących z kościoła , 
Echa piosneczki gaiom roznosily ; 
Wdzigezne nas druchów obstapily kola; 


A ia mówilam: 112 pewny móy miły! 


Tracali w kuble sąsiedzi weseli , 
Zasiadly matki z teścinami Тате: 
Druzbowie tańcząc wpodkówki brzęczeli , 


Matka na wozy znosiła wyprawę. 


Jechałam wozem przy Adamie drogim , 
Plakałam przecie domu miléy matki; 
Oyciec chleb z wozu podawal ubogim, 


Starosta darzył zachodzące dzialki. 


с У ) d : 
Druzbowie konno wiewali chustkami , 
Gdyśmy stanęli przed naszą komorą : 

Z graniem drużbowie wstąpili przed nami 


Koleią wszyscy do tańca mię biorą. 
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Ostatni ze mną skończył шоу młodzieniec , 
Gdy mi teścine do siebie kazały ; 

Zdięto mi wstęgi i rumiany wieniec, 
Druchny pieśń smutną o chmielu śpiewały. = 


Z Adamem oyców ściskaliśmy nogi, 

Matka ze łzami życzenia wynurza; 

Оусіес krzyż kładąc daie nam przestrogi , 
W tem się nasz obal obszczekał z podwórza. 


Weszli woiacy zCesarskiego Kraiu, 
Jnni taiemnie chatkę obstapili ; 
Sąsiad pil do nich miód wedlug zwyczaiu , 


A oni dumni chudobą wzgardzili. 


Wyszli z za stolu sąsiedzi weseli, 
Po głośnych śpiewach zaczęła się wrzawa : 
Darmo druzbowie opierać się chcieli, 


Nad każdym woiak z ostrą bronią stawa. 


Jam się tulila do mego Adama, 
Ale z innemi biorą go odemnie; 
Uciekly druchny a ia płaczę sama, 


с > „та k 
Już go wiązali, ia placzę daremnie, 


Sedziwy Oyciec do nóg im upada , 

Matka z komory prózno znosi sprzęty; 
Ranili w głowę śmielszego sasiada , 

Placz się rozpoczął, iuz móy Adam wzięty. 


Każdyby mówił, że za ciężkie zbrodnie, 
Przestępcę wiodą i śmierć mu zadadzą; 
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Lecz tak na woyne okrutni przychodnie, 
Obrońcę sobie w postronkach prowadzą. 


Już to raz czwarty na zielone świątki, 
Stroiona kwiatem ta kociolka brama ; 
Czwartym się kwiatem bielą sadu prątki, 
Jak opłakuię moiego Adama. 


5 К А с RE 
Nie przybył dzionek, nie pozegnał ziemi, 
Bez moich modłów i próznego łkania; 

Со dzień się zwodze między podröznemi, 


Co dzień od niego wyglądam pisania. 


Nie dam o woynie rozprawiać rodzinie, 
Zaraz śmierć widzę co Adama goni; 
Płaczę gdy woiak naszą chatkę minie, 
Adam broń nosi, lub zginie od broni. 


Nie raz mię grabarz dół kopiący płacze , 
Р 

Le nariych mowi o аапие; 

Ze do итаг ус! Adamie; 

Plugi w podwórko pozwoZa oracze, 


Та ieszcze klecze przy kosiolka bramie. 


. no e 
Dzień i noc tędy szły oreznych roie, 
Garstkę Polaków zgnębić z resztą ziemi; 
Jużci mi dawno mówi serce moie, 


с a Na . . 
Ze Adam zginie rekoma bratniemi. 


5 : с Е 
Oby mie zaraz iak moze pocieszyl 

By moie oko iego cien uyrzalo ; 

Za iego duchem móyby duch pospieszył , 


Niechay Cesarzom zostanie się cialo! — 


OLDYNA 


"Takie podróżny słysząc narzekanie , 
Ezami się zalal, spomnial lata młode ; 


Spomnial i szablę rdzewiącą na ścianie, 


Ktora iak Polak wałczył za swobodę. 


K. Brodztńskt, 
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ETWIN I KLARA. 


Kara przeeudney urody, 
Mistrzynia wszystkich sere byla ; 
W rozkosznéy wiosce wiek mlody , 
Pod okiem matki pędziła. 
Niszczące miłości groty , 

Szanuią dziewiczy wianek ; 

Lubéy młodości pieszczoty , 

Zaięly życia poranek. 


Ale iak w słotnćy iesieni, 
Słońce świeci, wiatr się zrywa; 
Tak się dziewcząt serce mieni, 
Gdy szesnasty rok uplywa. 

W chacie sąsiedzkićy kobiety , 
Stał kwaterą Etwin miły ; j 
Barwa i duszy zalety , 
Wdzięki mlodzienca krasily. 


Klara przypadkiem uyrzała, | # 
Nowego swego sąsiada ; 
Spogląda na nią — drży cała , 
Szkarlat na licach osiada, 
Etwin pożera oczyma ! 
Wenerę w wieyskićy odzieży ; 
Pierś ićy z rozkoszy się wzdyma , 
Krew w żyłach gwaltowniey bieży. 


ETWIN I KLARA. 


« Chlubo wioski, dzieweze hoze, 

Rzeki Etwin zrazu nieśmiały , | 
Któż nieczuły widzieć może , 

Oczy со niecą zapaly ? 

Etwin ci wiernym zostanie , 

Chcićy zaufać iego mowie. » — 

« Puszczay mnie laskawy panie » — 


Klara z westchnieniem odpowie. 


« Ukoy dziewcze troski moie , 
То serce dla ciebie pała. » — 

« Bawić sig tu dluzéy boie , 
Boby mnie matka zlaiala. » — 

« Okrutna, pragniesz mćy zguby , 
Zadość twéy woli uczynie » — 

« Ach zostań, zostań móy luby , 
Klara cię kocha Etwinie. » — ` 


Klara ze drzeniem odpycha, 
Natrętną rękę miodziana ; 
Wacha się, plonie i wzdycha, 
Nieznanćm czuciem miotana, — 
Czuléy miłości wyznanie , 
Echo w dolinie powtarza ; 
Wzaiemne pocałowanie , 


Gwaltownićy ogień rozżarza, 


Miłość troskliwie ukrywa, 
Usta rozkoszą skleione ; 

А noe kochankom życzliwa , 
Rozwiia ciemną zasłonę. — 


ETWIN I KLARA, 


M 
w 


Boleść twoia teraz prozna , 
Klaro tkliwa i nadobna ; 
Łatwo serce zająć można, 


Zniszczyć miłość niepodobna, 


Ж. G. 


“а 


DZIERZBICKA 


POWIEŚĆ POLSKA, 


Pose: nastepna wyieta iest z dziennika, który we 
Francyi ma pierwsze dzis mieysce z pism tego rodzaiu. 
Prostota, ziaką iest opisana; niedawne czasy , których 
opowiada zdarzenie, pozór ićy nadaie prawdy , i rzecz 
sama z siebie nie zdaie się bydź niepodobną. Umie- 
szczam iq tém chetniéy, Ze wyszla z pod ręki znakomi- 
tego we Francyi pisarza, i Ze hold niesie plci piekney 
naszego kraiu, tak mocno skrzywdzonćy w piśmie J. A, 
Segura. — 

« Opowiem ci w krótkości zdarzenia prawdziwe, gdzie 
się dowiesz, iak umie kochać pleć piękna tego narodu, 
który ma mieć tak wielkie podobieństwo z naszym. — 
Nie można zaprzeczyć kobietom naszym, ażeby nie były 
przyiemne i czule, Nie wiele iednak znaydziemy ta- 
kich, coby kochaly podobnie iak ta, którćy tu nieszczę- 
ścia wystawię. — 

Panna Dzierzbicka odebrała nader dobre wychowa- 
nie , iak zazwyczay wszystkie Polki wyższego stanu > 
mówiące z równą latwoscia po wlosku, ро niemiecku я 
po francuzku i często po łacinie , iakby rodowitg mo. 
wa; iw tych wszystkich iezykach czytaia wybornych pir . 
Sarzów. 

Nie znałem ićy osobiście; — Zaluig tego — miłą bo- 
wiem byloby rzeczą przypominać sobie obraz tak za- 
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enéy kobiety. Cieszę się znowu, żem ićy nie poznał, 
gdyż tém czuléy bolalbym nad ićy przygodą. Jéy przy- 
iaciele mówili mi, iz byla nader urodną; iakoż zdaie się 
bydź rzeczą naturalną, Ze iakowys zachodzi związek 
między powabami duszy i ciała, między charakterem czu- 
1. Zamek Starosty Dzierżbi- 


ckiego stykal się prawie z dobrami znakomitego do- 


lym i postacią przyiemną 


mu. 

Mlody Xiążę Czetwertyński , syn sąsiadów Starosty 
widywal iego dwie córki, od samego ich urodzenia. — 
Uczciwa milość służy kaźdemu wiekowi, — igra w dzie- 
ciństwie, pała w mlodości , pożera w latach doyrzalych 
i może ieszcze skrzeple siły słodkim ożywić plomy. 
kiem. — 

Dzierzbicka ledwie nie predzéy niż swoią mamke, 
poznała mlodego Xiążęcia; — ten z nią wszystkie dzielił 
zabawki , i naypierwszy w nićy postrzegł rodzące się 
wdzięki. 

Widziano codzień wzrastaiącą ich milość, cieszyły 
sig obiedwie familje, przewiduiąc ztéy wzaiemney 
skłonności przyzwoite w czasie polączenie domów. 

W tóm przyiemnóm oczekiwaniu upływały lata; na- 
koniec przyszedł dzień uwieriezenia milości, Zadna 
dotąd niezrażoney przeszkodą, a sześć tylko tygodni , 
zwyklym przygotowaniom wymierzone, były iedyną 
zwloka naypozadanszego związku. Kochankowie poiąc 
się szczęściem wzaiemném, nie przestaią sobie powta- 
глас: « Jakże iest słodko żyć wtem zapewnieniu, 12 ie- 
dno dla drugiego żyć będziemy na zawsze. » 

Nagle rozchodzi się wieść, iż oddział rokoszanów 
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przebiega przez ich maiętność , od trzech regimentów 
geigıny. Kochaiący bywa zazwyczay mężnym; — chwy- 
ta z zapalem zdarzoną sposobność okazania swey wale- 
czności; milo mu iest przylączyć laury do mirtów, prze- 
konać swoią kochankę, że nieczynila złego wyboru, + 
przez to, co okaznie dla chwały, pokazać, coby doka- 
„zal na wezwanie piękności. — Czetwertyński wydziera 
się mężnie z rąk zaplakanéy kochanki. Dogania ucie- 
kaiących, wstrzymuie, zachęca, zwraca na nieprzyia- 
ciól, uderza i.lamie ich szyki. 

Ale cóż może męztwo przeciwko sztnce i nierównéy 
sile? koń iego pod nim ubity; przyiaciele iego ucieka- 
ią па nowo. Dostaie się w ręce zwycięzców. 

Przez cztery lata żadna o nim niedochodzi wiadomość. 
Familja śmierć iego ma za niewątpliwą. — Dzierżbicka 
wylewa rzewne lzy za kazdém iego wspomnieniem , a 
wspomina go nieustannie. Jęczy , wyrzeka, płacze i 
tak dlugo placze, iz nakoniec oczy ićy zupelna pokry- 
wa ślepota, — Niczego iednak nie żaluie tylko swego 
kochanka. 

Wkrótce spokoyność wróciła do kraiu. Xiążę odzy- 
skuie wolność, i sam z tą wiadomością przybywa. Przy- 
bywa i widzi na twarzy swoićy kochanki, tkliwy lecz 
zbyt okrutny dowód naywiernieyszćy miłości. — We- 
wszystkim ićy godny, tem mocnićy ią kocha, i żąda przy- 
śpieszenia związku. 

« Nie, — odezwie się nieszczęśliwa kochanka, nieza- 
sluguie iuż na takiego, iak ty malżonka. — Stałabym ci 
się nieznośną... . Ale niech siostra moia mieysce zastąpi. 
Jest piękna, młoda, i wolne ma serce, Będzie zape- 
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wne cię kochała, gdyZ kochać ciebie, iest krwi mojéy 
przeznaczeniem. » 

Xiążę, tak iak powinien odrzuca tę radę. Prosi, na- 
lega, placze i nakoniec przekonywa kochankę. Piękna 
niewidoma daie się naklonić, lecz pod warunkiem, iezli 
iego matka zezwoli. »- Xiężna Czetwertynska, która 
przed czterema laty z radością przystawala, ażeby syn 
iey złączył się z panną Олег ска, natenczas młodą , 
świeżą, przyiemna; teraz sprzeciwia się temu zwiazko- 
wi, gdy ią widzi pozbawioną wzroku. Xiążę rzuca się 
do nóg matki, blaga lecz nadaremnie. Ta nieużytość iest 
dla niego śmiertelnym ciosem: wpada w chorobę. Na- 
koniec niebezpieczeństwo syna, wymusza na matce nie- 
chętne zezwolenie. 

W momencie odzyskuie siły, wpada na konia — pędzi 
iak strzała — staie w zamku Олег Бу i wbiega do po- 
Кош nieszezesliwey kochanki: « Jestem twoim mężem , 
woła drzwi otwieraiac,— otrzymalem zezwolenie matki!» 
« Co słyszę? krzyknęła rzucaige się w iego ręce. — o 
möy naymilszy przyiacielu! » — Lecz w tém ićy ręce stę- 
zaly, kolana się ugięły, — upada i umiera przez skutek 
naglego ze smutku do radości przechodu. 

Wieki następne ! podaię wam ićy nazwisko, którego 
milość i cnota nigdy bez uronienia lez czułych nie wspo- 
mną. 

С. Godebski. 
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Jak śpiesznie bieżysz, kiedy przyiemnie , 
U naypięknieyszćy bawię Aliny ; 

Jéy oddalenie, rodzi żal we mnie, 

I ty powolne mierzysz godziny. 

Więc ciebie oddam w ręce Aliny. 

A kiedy u nićy bawię przyiemnie, 

Ty szybkim biegiem mierz ićy godziny; 
Lecz naypowolnićy idąc bezemnie , 
Ródź żal i smutek w sercu Aliny, 


Lisiecki. 


DUM K A 


Ко. w poranku sig roztwiera, 
A mimo Flory pieszczoty , 
Lekkich zefirów załoty, 


Wieczorem mdleie, umiera... 
? 


I cien со ze sloncem minic, 
I woda co pedem plynie, 
Nie maia wigkszéy szybkosci, 


Jak znikome dni milości, — 


Dzisiay wonne róze zbieram , 
Luba poie się rozkoszą ; 
Jutro... ah moze umieram! 
Jutro 1 


Jutro mogile mą wznoszą. 


Wanda Malecka. 


Sr igraszek , zabawki, 

Lubemi pieszcząc powiewy , 

Gdy na $wieze lecisz trawki, 

Na inne pola i krzewy — 

Bys nowe zbieral roskosze; 

Zefirku! posluchay prosze. 

Jezli ci sig kiedy zdarzy, 

Dotknąć pigknéy Emmy. twarzy, 

Powiedz Ze ieste$ westchnieniem;, . . 

А. reszte pokryy milezeniem, 
Celnieysza акт ozdobo! 

Lubey przeszłości pomniku , 

I ty mruczący strumyka! 

Gdy się kiedy zeydzie z toba, 

I w krysztalnéy. twoiey wodzie 

Zechce się przyyrzeć urodzie:. 

Mów Żeś lzami zamęcony , 

Ze nie blizkie są te strony 

Zkąd nurty twoie pochodzą ; 

Ale nie mów gdzie się rodzą. 
Już nie ieden dzień przeminal 

Jak cichy strumień popłynął; 


J iak chęciom mym powolny 
Poleciał Zefir swawolny , 

Strumień niewraca... Zefir nie wieie... 
Ja plonne roię nadzieje.... 


Е. Grzymała. 
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